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Dziś o  godz. 11 na Uniwersytecie Pedagogicznym spotkają się absolwenci polonistyki. Będzie to jubileuszowe spotkanie z  okazji 35-lecia jej 
istnienia.

W ciągu tych lat swój los studencki z  polonistyką powiązało ponad 1100 osób, które m iały szczęście zdobywania tu arkanów wiedzy o  języku 
polskim, będący dla przeważającej większości językiem  ojczystym. Zresztą studiowali nie tylko ten język. Bo ówcześni studenci dodatkowo 
zdobywali też specjalność histoiyka i geografa, biologa i rusycysty. l \ i  się skupiał przez wszystkie lata intelektualny świat środowiska polskiego. 
O wykładowcach - z tamtych lat 60-tych, jak  też współczesnych, studenci m ówią z  ogromną sympatią, niczym o wyrozumiałych rodzicach, 
przyjaciołach i kolegach, a o  cudownej Pani Frani, zresztą nie wykładowczyni, a sekretarce po dziś dzień mówią jako o człowieku, który bez 
najmniejszego szemrania czy ociągania się  umiał przyjść z  pom ocą każdemu - i studentowi, i wykładowcy.

W ciągu ostatnich miesięcy „Kurier” niemało pisał o  przeszłości i teraźniejszości wileńskiej polonistyki.Dziś przedstawiamy sylwetki dwojga 
ludzi, bodaj najbardziej zasłużonych polonistyce, bo byli u  źródeł jej powstania (czytaj na str. 3).

Obecnym i byłym wykładowcom, obecnym i byłym studentom z  okazji 35-lecia życzymy wszelkiej pomyślności i dalszego niesienia kaganka 
oświaty w języku ojczystym. Oby szlachetna ich praca przynosiła im wiele satysfakcji.

Uroczystości W Wilnie I M o j e  n a z w is k o  -
wciągnięto flagę Europy m o j  a  w ła s n o ś ć

W piątek rano w Wilnie, na Placu 
Niepodległości wciągnięto flagę Euro­
py; tym samym jeszcze raz symbolicz­
nie potwierdzając, źe Litwa jest pełno­
prawnym państwem kontynentu euro­
pejskiego i dąży do integracji z Unią Eu­
ropejską oraz NATO.

W piątek z okazji Dnia Europy kie-

Wczoraj prezydent Litwy Algirdas 
Brazauskas jadł obiad z ambasadorami 
państw Unii Europejskiej pracującymi 
w Wilnie. Spotkanie to zorganizowano 
z okazji Dnia Europy.

Na przyjęcie zostali zaproszeni re­
zydujący w Wilnie ambasadorowie Da­
nii, Wielkiej Brytanii, Włoch, Francji, 
Finlandii, Szwecji i Niemiec.

W czasie spotkania najwięcej uwa­
gi poświęcono kwestii gotowości Litwy 
do przystąpienia do Unii Europejskiej.

Podczas spotkania prezydent Algir­
das Brazauskas podkreślił, że dążąc do 
członkostwa w Unii Europejskiej Litwa 
nie ubiega się o żadne przywileje czy 
ulgi; „Chcemy tylko jednego - swego 
prawnie należącego się miejsca w rodzi­
nie państw Europy, z której zostaliśmy 
usunięci przed ponad 50 laty”.

Litwa podpisała Stowarzyszeniowy 
Układ z UE i dąży do stowarzyszonego 

\ członkostwa w tej organizacji. Jest na­
dzieja, ze po upływie 6 miesięcy od obec­
nie trwającej Międzyrządowej Konferen­
cji UE rozpoczną się rozmowy ze wszyst- 
Kinu państwami, dążącymi do członko­
stwa w tej organizacji, w tym również - z 
Litwą, na temat rozszerzenia UE.

równik delegacji Komisji Europejskiej 
na Litwie Henrik Schmiegelow wydał 
przyjęcie w Wileńskim Muzeum Sztu­
ki.

Dzień Europy zaczęto obchodzić 
w  1973 roku, gdy do Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali przystąpiły 
Wielka Brytania i Irlandia.

W swym przemówieniu do dyplo­
matów UE prezydent Litwy podkre­
ślił, że rok bieżący będzie bardzo waż­
ny dla historii Europy. „Jeżeli w roku 
1950 założono fundament do stworze­
nia Wspólnoty Europejskiej, to dzisiaj 
oczekują nas takie decyzje, które prze­
sądzą przyszłość Europy XXI wieku - 
zjednoczonego i wolnego kontynentu” 
- mówił A.Brazauskas.

A. Brazauskas spotkanie z przed­
stawicielami NATO i państw Unii Eu­
ropejskiej w Wilnie zakończył rozmo­
wą z ambasadorem Finlandii Rauno 
Viemero. W czasie spotkania R.Vie- 
mero i prezydent RL wymienili poglą­
dy w sprawie osiągnięć Litwy w  dąże­
niu do rzeczywistego członkostwa w 
UE, ambasador oświadczył też, że Fin­
landia jest gotowa pomóc Litwie w 
pokonywaniu problemów dotyczących 
członkostwa w Unii Europejskiej.

W ciągu ostatnich kilku tygodni 
przywódca Litwy spotkał się z ama- 
basadorami 9 państw. Omówiono go­
towość Litwy do zostania członkiem 
NATO i Unii Europejskiej w przeded­
niu rozszerzenia tych organizacji.

Inf. wL, BNS, ELTA

Różne rzeczy ludzie dziedziczą. 
Jedni ziemię, inni dom, jeszcze inni 
tylko wspomnienia, kilka fotografii, 
dokumentów. Jednak bez względu na 
to, czy urodziliśmy się w rodzinie mi­
lionera, Czy szarego człowieka, każ­
dy z nas z pewnością przejmuje po 
swych przodkach nazwisko. Jest ono 
nie tylko etykietką potrzebną do funk­
cjonowania w życiu społecznym, nie 
tylkó elementem urzędowego ewiden­
cjonowania jednostki, ale Wiąże nas z 
rodziną, z jej historią, tradycjami. Żar­
ty znazwiska, jego przekręcanie, wy- 
kpiwanie boli zazwyczaj bardzo, być 
może bardziej niż żarty z czyjegoś 
wyglądu, nawyków i jest na ogół świa­
dectwem niskiej kultury tego, kto ta­
kich żartów się dopuszcza. Drażni nas 
błędnie napisane nazwisko na koper­
cie listu. Jeszcze dwa, trzy pokolenia 
wstecz rodzice powtarzali swym dzie­
ciom: „Pamiętaj, że się nazywasz tak i 
tak i nie przynieś temu nazwisku wsty­
du” i był to jeden ze składników do-

Ambasador Polski na Litwie Eu­
femia Teichmann poinformowała prze­
wodniczącego Sejmu Vytautasa 
Landsbergisa, że członkowie rządu 
Polski zamierzają przybyć do Wilna i 
wspólnie opracować oraz uzgodnić 
porozumienie w sprawie pisowni pol­
skich nazwisk, informuje ELTA.

Porozumienie w czasie wizyty na 
Litwie podpisałby premier Polski. 
Y.Landsbergis wspomniał, ,że Sejm

mowego kodeksu wychowawczego.
Nazwiska polskie mają niezwykle 

ciekawą historię, którą warto poznać, 
bo jest ona częścią historii języka pol­
skiego i kultury polskiej. Nazwiska 
szlacheckie powstawały dość długo, 
a ich ostateczne ustabilizowanie na­
stąpiło dopiero w przeciągu wieku 
XVII. Podobnie nazwiska mieszczań­
skie. Najpóźniej, bo dopiero w ciągu 
wieku XIX ustaliły się nazwiska chło­
pów. Szlachcic zwał się najczęściej od 
dóbr, które posiadał, stąd też był Ra­
dziejowski z Radziejowic, Zaleski z 
Zalesia, Poborski z Poborza. Miesz­
czanin, jeśli nie brał nazwiska od za­
wodu, to chętnie tworzył je  od imie­
nia ojca, stąd Szymonowicz, Andrze- 
jewicz i Jędrzejewicz, ale czasem 
zwał się od miasta - Gorlicki - miesz­
czanin z Gorlic,, czy Leopolita ze 
Lwowa, Wadowita z Wadowic, ale też 
Kaliszan, Sieradzan.
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Dogodne połączenia 
Z Wilna

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istamfonłu,
Te! Awiwu.

Wilno. teL26-08-19.

Uczczono
Dzień

Zwycięstwa
Druga wojna światowa pozosta­

wiła też ślad na Ziemi Solecznickiej. 
W przeddzień rocznicy Zwycięstwa 
dzięki staraniom Rosyjskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego odnowiono 
cmentarz wojskowy w Solecznikach. 
9 maja odbył się tu wiec i złożono 
kwiaty. Mieszkający w rejonie wete­
rani uczcili pamięć swych towarzyszy 
broni.

Obecnie w rejonie żyje 105 wete­
ranów Drugiej Wojny Światowej, naj­
młodszy z nich liczy 72 lata. Przed 
Dniem Zwycięstwa Rejonowy Komi­
tet Weteranów II Wojny Światowej 
pozdrowił wszystkich weteranów z 
okazji święta, a także podziękował 
władzom rejonowym i kierownikom 
przedsiębiorstw, spółek akcyjnych za 
pomoc finansową.

W uroczystości udział wzięli ad­
ministrator rejonu Bolesław Daszkie­
wicz, przedstawiciele Ambasad Rosyj­
skiej i Białoruskiej na Litwie, którzy 
złożyli kwiaty na grobach poległych. 
Mszę św. w ich intencji odprawił oj­
ciec Fiodor z parafii prawosławnej w 
Solecznikach.

Finaliści I Konkursu Piosenki Polskiej

SK3, A l i e u  W IC JW M  D ia ic n itŁ j a* cud
Ut*‘ Aneta Litwinowicz i  Iwona Łokucijewska. (Czytaj o nich na str. 4)

(Dokończenie na str. 9)

Spotkanie przewodniczącego Sejmu z ambasador Polski

Znowu o pisowni polskich nazwisk
powinien przyjąć ustawę, regulującą 
pisownię wszystkich nazwisk nielitew- 
skich.

(Dokończenie na str. 2) Piotr RYNGIEWICZ

f % ADAX
PERSONAL COMPUTER

W 1996 roku, ADAX byl jednym z najchętniej kupowa­
nych komputerów w Polsce, ze względu na bogate, dołączo­
ne dso komputera oprogramowanie oraz fakt, ieADAXjako 
pierwszy w Polsce i jeden z pierwszych w Europie wyprodu­
kowany został w oparciu o najnowszą technologię MMX i 
ATX, która bardzo ułatwia obsługę komputera (na­
wet dla osób o znikomej wiedzy w tej dziedzi- jbk 
nie) i znacząco przyśpiesza 
jego pracę.

Przedstawicielstwo 
w Wilnie: 1 

J T T  C o m p u te r  SA, 
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Obiad prezydenta 
z ambasadorami państw UE
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Kurierem
•  Wczoraj prezydent Algirdas 

Brazauskas, spotykając się z kie­
rownictwem ministertw Budownicl 
twa i Urbanistyki oraz Ochrbny] 
Środowiska, zobowiązał je do przy-l 
gotowania programu utylizacji odH 
padów bytowych. " g

’ Przywódcakraju powiedział! 
że nie zadowala go obecny stan] 
miejskich wysypisk śmieci, na któ­
rych mieszka mnóstwo osób aspo­
łecznych i bezdomnych dzieci Szko-j 
niwę substancje, wydzielające się 
ze śmieci, zanieczyszezająwódy 
gruntowe. Zdaniem-.obecnego na 
^potkaniu mera. Wilna, jest to po­
ważny problem ochrony przyrbdyJ

■ R. Paksas powiedział, żespe-j 
cj aliści zagraniczni proponują, se-j 
gregowanie odpadów, oddzielając 
bdpądy nadające się do przeróbki

[ i; Mer powiedział, że rozpoczęcie 
przygotowania nowej technologii 
pracy na wysypiskach śmieci planu-j 
leslę na następny rok. /

#  Wileński Szpital Sapieżyńskl 
znacznie się wzbogacił. Unowocze-j 
lniany szpital w duńskim mieście 
jVeile swe używane 3-S-letnie ui^ i 
dzenia postanowił przekazać naszej 
placówce opieki zdrowotnej, w któ­
rej udziela się pomocy ofiarom agrei

f W najbliższych: tygodniach 
Szpital Sapieżyńskl otrzyma z Da-j 
nii przenośny aparat rentgenowski.' 
ieńcefalógraf oraż dużo innego 
sprzętu potrzebnego do funkcjono-j 
wanią placówek medycznych^ |
H v,:.x Wczoraj obchodzono jubilei 
usz 600-lecia szkoły litewskiej. .

Z tej okazji po południu prezy­
dent Litwy Algirdas Brazauskąs 
wręczył zaszczytne odznaczenia 
państwowe najlepszym pedagogorti 
naszego kraju. W Archikatedrze 
Wileńskie) odsłonięto tablicę pa-j 
miątkową przypominaj ącą, że tu 
działała pierwsza' na Litwie insty­
tucja oś wiatowa.,;V.'
I , Wieczorem w Teątrzie Opery | 
Baletu odbyła się' uroczysta akade­
mia, podczas której najbardziej zsh 
słuźony m pedagogom Wręczono 
premie, na wypłacenie których rząd 
przeznaczył 200 tyś. litów. •

W tyto dniu do obiegu emltój 
wano znaczek pocztowy autorstwa 
Broniusa Leonavicziusa i okoliczno­
ściową kopertę. .

•  Wczoraj o godz. 21.00 w WilJ 
nie, w dolinie Wilii przy Białym Mon 
ście, nastąpiło świąteczne otwarcie 
czwartego międzynarodowego festi­
walu teatralnego „LIFE’97” na Li­
twie. W programie były salutacjei 
występy kaskaderów i linoskocz- 
ków, inne popisy. Festiwal potrwa 
jdo 17 m aja.. _

P o m o c Polscy wystawcy 
AgroBalt-97 - dla dzieci

W dobie obecnej nie przelewa się 
dla wielu uczniów, a co dopiero dla 
wychowanków szkoły z internatem, 
który pełni dla nich rolę domu rodzin­
nego. Toteż każda pomoc jest przez 
nich ceniona szczególnie.

Ostatnio wychowankowie oraz 
ich opiekunowie ze szkoły średniej nr 
3 w Nowej Wi lejce, mają satysfakcję, 
że o nich nie zapominają ludzie z do­
brym sercem. Przed paroma dniami 
od fundacji „Atlas” z Gdańska otrzy­
mali 900 kg margaryny, którą prze­
znaczono również dla szkół z inter­
natem w Podbrodziu (rej. święciań- 
ski), w Miednikach (rej. wileński), w 
Białej Wace (rej. solecznicki) oraz wi­
leńskich sierocińców mieszczących 
się przy ul. Giybo i ul. Żolyno.

Wczoraj natomiast .miłą niespo­
dziankę dla dzieci ze szkoły z interna­
tem w Nowej Wilejce, sprawili wy­

stawcy biorący udział w AgroBalt- 97. 
Jak powiedziała 'p. Mariola Ostacho- 
wicz, kierowniczka działu eksportu 
fabryki cukierniczej „Fazer Polska”z  
Gdańska, wspólnie zwinnymi wystaw­
cami zdecydowaliśmy swą produk­
cję przekazać dla miejscowych sie­
rot Po skontaktowaniu się z ambasa­
dą polską, wybór padł na szkołę z in­
ternatem w Nowej Wilejce. A zatem 
wyroby cukiernicze „Jedności” z 
Grójca, „Łasucha” z Warszawy, „Ko­
pernika” z. Torunia, „Solidamości” z 
Lublina oraz soki i napoje z Lęczy- 

. cy, wyroby masarskie z  Warszawy - 
słowem wszystkie „eksponaty spo­
żywcze” trafiły do tej szkoły. Należy 
przypuszczać, że wzbogacą i uroz­
maicą jadłospis ponad 200 wych<£ 
wanków-tęj szkoły.

Danuta DANOWSKA

Znowu o pisowni polskich nazwisk
(Dokończenie ze str. 1)
Dlatego to porozumienie, jego 

zdaniem, niektórzy mogą traktować 
jako wyodrębnienie Polaków na Li­
twie spośród innych narodowości za­
mieszkujących kraj. Ambasador pod­
kreśliła, że przyjęcie ustawy przez 
Sejm zostało odłożone.

W toku rozmowy wyjaśniło się, 
że Polska dotychczas nie ratyfikowa­
ła umowy o demarkacji granicy litew­
sko-polskiej. Zdziwiło to przewodni­
czącego Sejmu. „Mógłbym tylko ubo­
lewać, gdyby ta zwłoka była wywoła­
na problemem pisowni polskich na­
zwisk”, powiedział on.

Na spotkaniu E.Teichmann 
wspomniała o niektórych porozumie­
niach bezpośrednio związanych z 
Traktatem między Litwą i Polską. 
Uważa ona, że Litwa mogłaby wyka­
zać więcej aktywności w opracowy­
waniu dokumentów dotyczących 
współpracy naukowej i kulturalnej,

turystyki. Wymiany grup młodzieży.
E.Teichmann zaakcentowała, iż 

„kwestia mniejszości przez pewien: 
czas pozostanie jeszcze aktualną”. Jej 
zdaniem, aktywna polityka ożywiania 
gospodarki - to mocny czynnik w li­
kwidowaniu, jeszcze trafiających się 
nieporozumień.

E.Teichmann i V.Landsbergis, 
jak poinformowała rzecznik prasowy 
przewodniczącego Sejmu, wypowie­
dzieli się w kwestii nieprzychylnych 
dla jednej lub drugiej strony publika­
cji w prasie kraju. Przewodniczący 
Sejmu prosił zwrócić uwagęna pismo 
„Nasza Gazeta” finansowane przez 
Polskę.

Na zakończenie E.Teichmann i 
V.Landsbergis wymienili poglądy w 
sprawie tworzonej litewsko-polskiej 
instytucji międzyparlamentarnej, wy­
soko ocenili obecne stosunki krajów, 
które, ich zdaniem, w przyszłości jesz­
cze bardziej się zacieśnią.

Państwowe przedsiębiorstwo 
„Paszto żenklas” wyemituje 

nowe znaczki pocztowe
Jeden z nowych I 

znaczków pocztowych 
wydano z okazji 600-lccia 
pierwszej litewskiej szko­
ły. Autorem znaczka jest 1 
plastyk Bronius Leonavi- 
czius, wydrukowała nato­
miast - drukarnia pań­
stwowa w Budapeszcie. |
Nominalna wartość j 
znaczka pocztowego, po­
święconego jubileuszowi
szkoły litewskiej, wynosi __
50 centów, nakład - 0,5 min 
sztuk. Ten znaczek ukazał się w obiegu 9 
maja.

Natomiast w sobotę, 10 maja w obie­
gu znajdzie się nowy znaczek pocztowy 
ze wspólnej serii krajów bałtyckich „Sta- 

statki Bałtyku.” Autorem litcwskicgo-

znaczka pocztowego jest plastyk Szaru- 
nas Lconaviczius. W tych dniach Poczta 
Centralna powiatu wileńskiego będzie 
kasowała korespondencję specjalnymi 
stemplami pierwszego dnia.

(ELTA)

Dowcipy z polonistyki wileńskiej 
£-x Wspomińają/abśolwferięŁ-%^^^1^

Barbara Sosno:
Na piątym roku mieliśmy prakty­

kę pedagogiczną w szkole.Na niektó­
re z  naszych lekcji przychodził kie- 
równik praktyki pan Genadiusz Ra- 
kitski. Nigdy nie wiedzieliśmy, kiedy 
się zjawi, bo lubił studentom robić 
niespodzianki. Lubiliśmy go zresztą 
za wspaniałe poczucie humoru i spe­
cyficzny sposób mówienia, a jedno­
cześnie czuliśmy wobec Niego jakiś 
szczególny lęk.

...Szykowałam się właśnie do lek­
cji literatuiy w dwunastej klasie, kie­
dy wpadła do pokoju koleżanka z wia- 
domością, że przyszedł pan Rakitski. 
Poczułam, jak zaczynają drżeć mi 
nogi...Drżały tak aż do chwili, gdy 
usłyszałam zbawienny dzwonek, ob­
wieszczający koniec lekcji. Miałam 
taką tremę, że nie słyszałam ani wła­
snych słów, ani odpowiedzi uczniów. 
Oczywiście, lekcja była absolutną kla­
pą, przeklinałam siebie w duchu za to, 
że wypadłam na idiotkę w oczach pro­
fesora, dla którego czułam respekt i 
szacunek.

Dziś wspominam tamtą lekcję z 
uśmiechem, wtedy myślałam, że świat 
się zawali.

Jerzy Surwiło:
Działo się to bodajże w 1966 

roku. Pewien pan, który „wszędzie 
miał oczy i uszy” wpadł do uczelnia­
nego komitetu komsomołu z wiado­
mością: „Studentów wydziału mu­
zycznego zauważono w kościele św. 
Teresy’\..i zażądał: „Omówcie to ka­
rygodne zachowanie się, ukarajcie i 
wyciągnijcie wnioski”.Podpadnięci^ 
bo w tamtym czasie za uczęszczanie 
do kościoła możną było pożegnać się 
z uczelnią,-byli Litwinami, moimi 
kolegami. Bez ogródek zapytałem 
ich:”KJęczeliście?” „Nie...”, „Modli- 
liściesię?” „W duszy”...I nagle przy­
szło olśnienie:” Czy jako przyszli na­
uczyciele muzyki musicie znać utwo­
ry Bacha, Haendla?” „Tak”. „Czy są 
dostępne nagrania ich dzieł?” „Nie”. 
aWjSg_wrazie czego powiedzcie, że

zaszliście do kościoła jako przyszli 
specjaliści muzyki, by posłuchać mu­
zyki organowej tych kompozyto­
rów...”

Takie wytłumaczenie poskutko­
wało. Studentów, których zauważono 
w kościele św. Teresy ominęły przy­
krości. Zawdzięczają to Bachowi i 
Haendlowi. Czego się nie "robiło w 
tamtych czasach, by przetrwać..

Helena Gładkowska:
...Po czwartym roku studiów wy­

braliśmy się na letnią praktykę do 
Zakarpacia, albowiem drugą naszą 
specjalnością była geografia. Przewę­
drowaliśmy ładny kawał tej malow­
niczej ziemi, zostawiając swój wpis 
na najwyższym szczycie Gawerły.

Z naszą bardzo „babską” grupą 
opiekun miał spore kłopoty, gdyż 
podrywaliśmy miejscowych chłopa­
ków, jak gdyby na wyprzódki. Cza­
sami te zaloty miały niezbyt przyjem­
ne konsekwencje. Gdy maszerowały­
śmy ulicami Użhorodu, miejscowi 
chłopacy spróbowali poderwać naszą 
bardzo niedostępną Helkę. Uznała za­
loty za zbyt śmiałe i nie czekając ani 
chwili uderzyła jednego chłopca po 
twarzy. Ten przysiągł zemstę.

Opiekun był przerażony i ogłosił 
dla nas areszt domowy. Zostałyśmy 
pozbawione tańców. Była to dla nas 
największa kara.

Gdy kierownik naszej grupy ża- 
snąłr (a specjalnie położył swój ma­
terac koło drzwi), po cichutku wy­
mknęłyśmy się do pobliskiej cygań­
skiej restauracji.'

Wróciłyśmy tym samym sposo­
bem i wszystko byłoby dobrze, gdy­
by nie... serenady miejscowych chło­
paków. Rozbudziły naszego opieku­
na.

Nawet nas nie beształ. Zwrócił się 
do najstarszej dziewczyny z naszej 
grupy i kiwając głową powiedział: no, 
że one, te sikuchy, to zrobiły - to się 
nie dziwię, a le , że ty, Halino...
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„Kurier” zawsze mas. 

na co dzień i
„Przyjaciółkę” - kaz

dą środę

Rozpoczęła się prenumerata „K. W. 
na drugie półrocze 1997 r.

Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wyda- 
nie „Kuriera Wileńskiego” na lipiec 1997 r., weźmie udział w 
konkursie, gdzie główną nagrodą jest kolorowy telewizor.

Prenumerata trwa do 15 czerwca

Wyrazy głębokiego współczucia 

koleżance 

Teresie ŻARK
z powodu śmierci Ojca 

składa zespól „Kuriera Wileńskiego”
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P ierw szy  d z iek a n  - W ło d z im ierz  C zeczo t
Dzieje Polonistyki Wileńskiego Uniwersy­

tetu Pedagogicznego są nierozerwalnie związa­
ne z osobą Włodzimierza Czeczota, który to 
prawie trzydzieści lat pełnił funkcję dziekana 
wydziału.

Z wykształcenia i zamiłowania historyk. 
Przeżył treściwe, bogate w wydarzenia życie. 
Jego biografii wystarczyłoby na kilka życiory­
sów. Dzieciństwo i młodość p. Czeczota przy­
padły na czas represji i wojny. Jego ojciec za to, 
że był Polakiem musiał „odpokutować.” W la­
tach trzydziestych jako „element polski” był wy­
wieziony na Syberię.

Włodzimierz Czeczot urodził się na Biało­
rusi, w mieście Cbojniki obwodu homelskiego. 
Szkołę średnią ukończył w języku polskim, jed­
nak wykształcenie średnie zdobywał już po bia- 
łorusku. W tym czasie najbliższa średnia szkoła 
polska była w Homlu, odległym o 100 km od 
Chojnik. Na dojazd nie mógł sobie pozwolić.

Studiował na wydziale historycznym Uni­
wersytetu Moskiewskiego, który z wyróżnie­
niem ukończył w 1942 roku. Świetnie zapowia­
dającą się karierę naukową przerwała wojna. 
Młody mężczyzna nie mógł być jedynie obser­
watorem ówczesnych wydarzeń, więc na ochot­
nika zgłosił się do Armii Czerwonej. W maju 
1943 r., kiedy zaczęła tworzyć się polska dywi­
zja im. Tadeusza Kościuszki, jako Polak, został 
do niej skierowany. Rozpoczął szlak bojowy pod 
Lenino. Brał udział we wszystkich operacjach 
Dywizji Kościuszkowskiej: w wyzwoleniu ziem 
polskich, w forsowaniu Odry, Nysy. Koniec 
wojny powitał w Berlinie. Wojnę ukończył w 
stopniu majora. Do 1948 r. służył w Wojsku 
Polskim. Następnie powraca do ZSRR i od tego

czasu na stałe związał się ze szkolnictwem.
Pracę rozpoczął na Białorusi, w Mołodecz- 

nie, gdzie był dyrektorem szkoły. Następnie 
awansuje na kierownika obwodowego wydzia­
łu oświaty.

W 1951 r. na Litwie, po latach terroru wo­
bec polskich szkół, odradza się szkolnictwo 
polskie. Wtedy Włodzimierz Czeczot zostaje 
skierowany tutaj. Początkowo jest dyrektorem 
szkoły w Niemenczynie. Po czterech latach 
otrzymuje propozycję objęcia stanowiska dyrek­
tora Instytutu Nauczycielskiego w Nowej Wi- 
lejce. Takie uczelnie zostały powołane w całym 
ZSRR w celu przyśpieszonego przygotowania 
nauczycieli, których brakowało po wojnie. Na 
wydziale dziennym nauka trwała tam 2 lata, na 
zaocznym - 3. Instytut w Nowej Wilejce był je­
dyną uczelnią przygotowującą nauczycieli dla 
szkół z polskim językiem nauczania.

Instytut Nauczycielski zasilała kadra nauko­
wa, która ukończyła studia na uniwersytetach 
Moskwy i Leningradu. Byli to Anna Kaupuż, 
Irena Kaszkarowa, Margarita Lemberg, Gena- 
diusz Rakitski, Helena Gustin. Obok innych 
katedr powstaje tam Katedra Literatury i Języka 
Polskiego. W końcu lat 50 w ZSRR zaczęto stop­
niowo likwidować uczelnie, które w przyśpie­
szonym tempie szykowały nauczycieli.

Od 1957 r. w Wileńskim Instytucie Pedago­
gicznym powstawały grupy studiujące język 
polski. W roku 1961 na mocy uchwały Rady 
Ministrów Litewskiej SRR Polonistykęz Insty­
tutu Nauczycielskiego w Nowej Wilejce prze­
niesiono do Wileńskiego Uniwersytetu Pedago­
gicznego i utworzono tu Wydział Języka Pol­
skiego i Literatury. Cała kadra wykładowców

przeszła do Instytutu, a Włodzimierz Czeczot 
został dziekanem.

W 1967 r. Włdzimierz Czeczot obronił roz­
prawę doktorską na Uniwersytecie Moskiew­
skim na temat współpracy polsko-radzieckiej. 
Wokół tego tematu skupiały się zainteresowa­
nia naukowe ówczesnego dziekana. Przed przej­
ściem na emeryturę pracował jako profesor w 
katedrze politologii.

W rozmowie z „Kurierem” wspomina:
- W latach 60-ych Instytut Nauczycielski w 

Nowej Wilejce nawiązał współpracę z Uniwer­
sytetem Warszawskim, następnie więzi z uczel­
niami polskimi zaczęły się rozszerzać. W paź­
dzierniku 1969 r. nawiązaliśmy współpracę z 
Uniwersytem Wrocławskim. W ramach tej 
współpracy studenci Polonistyki Wileńskiej 
odbywali praktyki językowe we Wrocławiu, 
zwiedzali Polskę. My z kolei gościliśmy rusy­
cystów z Wrocławia. Odbywała się także wy­
miana wykładowców. Za okres pełnienia prze­
ze mnie funkcji dziekana polonistykę odwie­
dziło ponad 50 wykładowców z Macierzy. Mie­
li wykłady m. in. prof. prof. Bogdan Zakrzew­
ski, Czesław Hemas, Jan Miodek, Jacek Kol- 
buszewski, Janina Kulczycka - Saloni, Stanisław 
Makowski i wielu, wielu innych. Cieszy mnie, 
że ta współpraca trwa do dziś, rozwija się.

W tym czasie mieliśmy kwotę z Minister­
stwa Wyższego Szkolnictwa, która zezwalała na 
coroczne wysyłanie na studia do Polski kilku 
studentów wileńskich. W ramach tej wymiany 
studiowały dr Halina Turkiewicz, obecna kie­
rowniczka Katedry Języka Polskiego i Literatu­
ry; dr Barbara Dwilewicz, wykładowczyni tej 
Katedry. Ta wymiana trwała do lat 80. Szczyci­

my się naszymi absolwentami, którzy pracują 
szkolnictwie, zajmują tam kierownicze stano­
wiska, pracują w prasie. Nasi studenci byli bar­
dzo pracowici, mieli bardzo intensywny cykl 
studiów.

W dniu jubileuszu chciałbym życzyćwszyst- 
kim członkom Katedry, by uzyskali stopnie na­
ukowe, by proces doktoryzacji, który jest wij 
doczny trwał dalej. Wszystkim polonistom żyj 
czę sukcesów w pracy i zdrowia.

Uczuciowo związana z romantyzmem
Od 1963 roku aż do dziś wykłada na Po- 

I lonisiyce starsza wykładowczyni Maria Nie- 
I dźwiecka. Właśnie od tego roku liczymy dzie- 
I je Polonistyki na Wileńskim Uniwersytecie 
I Pedagogicznym. W tym właśnie roku pierw- 

a promocja studentów opuściła mury uczel- 
I ni. W owym okresie na nauczanie literatury 
1 przeznaczano znacznie więcej godzin, więc 

młoda absolwentka Uniwersytetu Lenin- 
1 gradzkiego miała mnóstwo pracy. Literaturę 

wykładały wraz z p. Lemberg, która miała 
wykłady z literatury współczesnej i teorii li­
teratury. P. Maria, natomiast, wykładała lite­
raturę staropolską oraz literaturę epoki baro­
ku, oświecenia, romantyzmu i pozytywizmu.

1 Pierwsze lata pracy przypomina jako bardzo 
niełatwe ze względu na konieczność przygo- 

I towania wykładów z różnych epok i dla róż- 
1 nych lat studiów. Zawsze jednak preferowała 
I romantyzm i  pozytywizm, jak  nikt inny po- 
1 trafiła w sposób interesujący przybliżyć nam 
I sylwetki polskich romantyków czy też pozy- 
1 tywistów, wzbudzić zainteresowania najbar- 
I dziej zdawałoby się „nudnym utworem”. Na 
I wykłady p. Marii chodziło się jak na święto.
1 Jak sama wyznaje, z literaturą staropolską czy 
I baroku nie potrafiła związać się uczuciowo.
1 Wśród studentów krążyły legendy, że prze- 
I czytała niemal wszystkie utwory J.I. Kraszew- 
1 skiego. Zapytana, śmieje się z tego. Mówi, 

e tylko Wincenty Danek, badacz twórczości 
I tego pisarza, był ponoć jedynym, który prze- 
I czytał te setki powieści. P. Marię już w szko- 
1 le interesowały powieści historyczne, a pol- 
I ska powieść historyczna - to również Kra- 
1 szewski, więc już wtedy zapoznała się z jego 
1 ^ rczośc ią . Następnie zainteresowania na- 
|  ukowe p. Niedżwieckiej zaczęły skupiać się
I wokół powiązań pisarza z Litwą, zarówno w
II fcyeto. jak i w twórczości. Wtedy p. Maria,
Ił wyznaje, zaczęła czytać masę utworów 
■ Kraszewskiego, „błąkała się po omacku”, by 
I w tych powieściach znaleźć Litwę i Litwinów.
I Jednak doszła do wniosku, że tego materiału
II f ^ d u ż o j a k  na jedną pracę naukową. Trze- 
1 ba było znaleźć do Kraszewskiego inny klucz. 
I ^częła szukać mniej znanych utworów pi- 
I sar^a- Natrafiła wtedy na poemat „Anafielas,” 
I mało znany, nie wznawiany w druku. Był to 
H u wór, którego nie omawiano w literaturze 
I krytycznej. Interesowała p. Marię interpreta­

cja pisarza historii Litwy, stopień jego znajo­
mości języka litewskiego. Utwór ten cieka­
wił naukowca nie tyle z punktu widzenia 
walorów literackich, ile ze względu na bada­
nia stopnia znajomości języka litewskiego 
przez polskiego pisarza. Wyłoniło się podej­
rzenie, że tego języka nie znał, a korzystał 
tylko ze słowników języka litewskiego.

Marią Niedźwiecka jest autorką wielu 
podręczników literatury dla szkół polskich. 
Niemalże od razu po przyjściu na uczelnię 
zaczęła nad tym pracować. Wraz z p. Lem­
berg opracowała podręczniki dla klas IX, X, 
XI, obejmujące całość literatury polskiej. 
Chociaż obecnie budzą one wiele zastrzeżeń, 
jednak trzeba pamiętać, że były pisane w cza­
sach radzieckich, gdy tematy związane z wal­
ką narodowowyzwoleńczą czy ideami patrio­
tycznymi trzeba było omijać.

- Czasem dochodziło do absurdu. Na przy­
kład, kiedy omawiano powieść L. Kruczkow­
skiego „Kordian i cham”, nie można było wy­
tłumaczyć pochodzenia wyrazu „Kordian”, 
gdyż trzeba byłoby przypomnieć antyrosyj­
skie powstanie w Polsce - wspomina p. Ma­
ria. - Nasze możliwości były ograniczone sy­
tuacją polityczną. Nie były to jednak złe pod­
ręczniki.

x x  x
Przez 35 lat istnienia Polonistyki na wy­

dziale kwitło życie artystyczne. W ciągu tych 
lat odbyło się mnóstwo koncertów. Jeżdżono 
z programem artystycznym do szkół Wileńsz- 
czyzny, na budowy „Energopolu”.

Mile wspominam wieczorki mickiewi- 
czowskie robione bardzo ciekawie przez stu­
dentów. Pamiętam rok L. Czerniawskiej. 
Urządzili ten wieczór przy stole zasłanym 
białym obrusem. „Aktorzy” byli stylowo ubra­
ni. Było bardzo oryginalnie, ciekawie. Recy­
towali rozmaite sceny z „Pana Tadeusza”.

Wiele ciekawych interpretacji doczekały 
się „Dziady” Mickiewicza. Te imprezy były 
bardzo udane, nie nudne - wesołe, studenc­
kie, pomysłowe.

P.óźnięj był kabaret studencki, też bardzo 
wesoły: Basia Pieszko ze swą gitarą wiele do 
tego się przyczyniła. „Geniuszem” gitary, śpie­
wu i organizowania różnych imprez był Zyg­
munt Zdanowicz. Bez niego nie odbył się ża­
den koncert w „Energopolu”, czy w uczelni.

Pamiętam bardzo dobry wieczorek dla 
uczniów klas początkowych, zorganizowany 
przez Krysię Marczyk.

Dużo dały w sensie poznawczym wyjaz­
dy do „Energopolu”. Byliśmy w Nowopołoc- 
ku, Połocku, na Ukrainie, wszędzie tam, gdzie 
były elektrownie atomowe. Pamiętam, że na 
Ukrainie mieszkaliśmy bardzo blisko takiej 
elektrowni i było trochę strasznie. Lataliśmy 
samolotem. Koszty podróży pokrywał „Ener- 
gopol”. Zapamiętał mi się lot przez Białoruś, 
który przebiegał nad bagnami - żadnych miast 
czy wsi. Te podróże były dla nas poznawa­
niem geografii. „Energopolanie” - tak ich 
nazywaliśmy - byli bardzo z naszych przy­
jazdów zadowoleni. Chwalili nasze popisy 
artystyczne.

„Chrzest” fuksów - to tradycja studenc­
ka. Pamiętam bardzo udaną imprezę, zorga­
nizowaną przez rok Wojciecha Klimaszew­
skiego. Był on przebrany za sułtana tureckie­
go. Siedział pod namiotem, w turbanie, a 
przed nim tańczyły tancerki.

Były fantastyczne wycieczki. Zwiedzali­
śmy Grodno, Nowogródek, Druskieniki. Wy­
cieczka do Leningradu dla większości studen­
tów umożliwiła odkrycie uroków tego mia­
sta. Podczas pobytów w Polsce odbywaliśmy 
wycieczki do Warszawy, Krakowa, po Śląsku. 
Dzięki temu, że należeliśmy do Polonistyki, 
mieliśmy okazję poznać Polskę. Co było i jest 
dla nas bardzo ważne.

Wykładowcy jeździli do Polski na „Polo- 
nikum”. Tam też były organizowane wyciecz­
ki po kraju, dzięki nim zwiedziliśmy całą 
Polskę.

Na Polonistyce odbywały się też bale w 
restauracjach z okazji medium, zakończenia 
studiów.

W ostatnich czasach studencka młodzież 
była mniej zaangażowana w życie społeczne, 
bardziej zajęta własnymi sprawami. Nie od­
bywamy też tak fantastycznych wycieczek, 
gdyż nie mamy takich bogatych sponsorów, 
jak przedtem. Obecnie studenci Polonistyki 
próbują przywrócić dawne tradycje. Miejmy 
nadzieję, że im się to uda.

P. Maria na pytanie, jakich studentów naj­
bardziej zapamiętała, odpowiedziała:

- Od strony naukowej wyróżniłabym Jana 
Sawickiego. Jego praca roczna z historii była

najlepszą w okresie istnienia Polonistyki. 
Wśród studentów wyróżniała się swą wiedzą 
Halina Turkiewicz, obecnie kierownik naszej 
Katedry. Wszyscy obecni pracownicy Kate­
dry byli dobrymi studentami, co też zadecy­
dowało o ich pozostaniu na naszej uczelni w 
charakterze wykładowców. Naszą absolwent- 
ką jest też seniorka polonistów p. Helena Za- 
charkiewicz, zasłużona nauczycielka, odzna­
czona za duży wkład w kulturę polską. Moż­
na byłoby wymienić dziesiątki innych nauczy­
cieli-polonistów, pracujących w polskich 
szkołach Wilna i Wileńszczyzny, piszących 
podręczniki języka i literatury polskiej, orga­
nizujących ciekawe imprezy polonistyczne w 
swoich szkołach, szykujących uczniów do 
udziału w Olimpiadach Języka Polskiego i 
Literatury.

Konieczne jest przypomnienie tego, że 
nasi poloniści, to nie tylko nauczyciele. Dzie­
siątki dziennikarzy, pracujących w polskich 
gazetach i czasopismach Litwy, w radiu i te­
lewizji, piloci biur turystycznych - to też nasi. 
Wszystkim im z okazji jubileuszu ich Alma 
Mater składam najserdeczniejsze życzenia i 
wyrazy wdzięczności i uznania za ich co­
dzienny trud.

■ Przygotowała ' 
Anna MAKOWSKA *
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Finaliści I Konkursu Piosenki Polskiej
Przedstawiamy finalistów I Konkursu Piosenki Polskiej, którego organizatorem  jest radio „Znad 

Wilii” . Jak  wiadomo, koncert galowy odbędzie się ju tro  w sali MSW. Zwycięzcom I tu ry  konkursu 
zadaliśmy następujące pytania:

/. Imię i nazwisko oraz znak 4. Jaki jes t Twój ideał chlopa-
zodiaku.

2. Jakie jest twoje hobby?
3. Co najbardziej cenisz w 

człowieku (w koleżance, w kole­
dze?)

ka (dziewczyny)?
5. O czym marzysz przy świe­

tle księżyca?
6. Kim chciał(a)byś być w przy­

szłości?

7. Jaką rolę w Twoim życiu 
odgrywa muzyka i jak iej muzyki 
najchętniej słuchasz?

8. Co byś zrobil(a), gdybywy- 
grał(a) np. 5.000 litów?

DUET:
1. Aneta LITW INOW ICZ, 

uczennica 10 klasy Wileńskiej 
Szkoły Średniej im. A.. Mickiewi­
cza; Strzelec

Iwona ŁOKUCIJEW SKA, 
uczennica 11 klasy Wileńskiej 
Szkoły Średniej im. Wł. Syrokom- 
li;Byk

2. A neta: M oje hobby to 
przede wszystkim książki. Lubię 
czytać, pisać, uprawiam bowiem 
poegę. Prócz tego bardzo kocham 
konie i czasami pozwalam sobie na 
niedalekie przejażdżki.

Iwona: Lubię czytać, słuchać 
muzyki, śpiewać. Kocham zwie­
rzęta, zwłaszcza psy.

3. Aneta: Cenię w  ludziach

uczciwość, poczucie humoru, su­
mienność, w ogóle wszystko, co 
pozwala człowiekowi pozostać 
człowiekiem.

Iw ona: Cenię sum ienność, 
wierność, uczciwość.

4. Aneta: Idealny chłopak po­
winien być mi wiemy, opiekuńczy, 
inteligentny, zdolny do okazywania 
uczuć. Wygląd nie gra większej roli, 
ale jeśli już ma być wymarzony ide­
ał, to niech będzie wysoki brunet.

Iwona: Już spotkałam swój ide­
ał i wiem, ze ideał istnieje. Według 
mnie, taki chłopak powinien być 
męski, inteligentny, mądry, przy­
stojny i kochający mnie. Mój chło­
pak odpowiada we wszystkich kry­
teriach mojemu ideałowi.

5. Aneta: Przy blasku księży­
ca marzę o małym domku na skra- 
ju lasu nad brzegiem dużego, srebr­
nego jeziora.

Iwona: Marzę o prawdziwym 
szczęściu, o miłości, o chłopaku. 
Niektóre marzenia juz się spełniły.

6. Aneta: Chciałabym zostać 
aktorką, bo lubię grać, recytować, 
śpiewać. W konkursie recytator­
skim „Kresy’96” zajęłam III miej­
sce, prywatnie uczę się wokalu i gry 
na gitarze.

Iwona: P rzyszłość chciała­
bym powiązać z nauką języków , 
najlepiej obcych. Jeśli nie uda 
mi się dostać na studia filologii 
angielskiej, będę próbow ać na 
polską lub litewską.

7. Aneta: Muzyka jest ze mną | 
zawsze i wszędzie. Z nią jest mi 
weselej patrzeć na świat, w ogóle 
całe życie jest weselsze. Uwielbiam 
słuchać poezji śpiewanej (Marek 
Grechuta,’ A ntonina Krzysztoń, 
Grzegorz Tunau). Z innych stylów 
lubię Anetę Lipnicką, Edytę Gór­
niak.

Iwona: M uzyka towarzyszy 
mi przez całe życie, gdyż dzięki 
mamie, która uczy w szkole mu­
zycznej, melodie akordeonu i for­
tep ianu  s łyszałam  od sam ego 
dzieciństwa. To, jak iej muzyki 
słucham, zależy od nastroju. Ulu­
bione zespoły i piosenkarze to 
Eros Ramazotti, De Mono, Roxet- 
te.

8. Aneta: Marzę o kupieniu ko­
nia, ale niestety tyćh pieniędzy nie 
wystarczyłoby na to, bo chociaż 
koń kosztuje około 2000 litów, to 
utrzymanie jego jest o wiele droż­
sze. Byłby to jednak niezły począ­
tek, bo w  tak i sposób może na 
utrzymanie konia daliby się namó­
wić rodzice.

Iw ona: Za m ało byłoby tych 
p ien ięd zy  n a  p o d ró ż  d ooko ła  
św ia ta , z d e cy d o w a ła b y m  s ię  
w ięc na Francję, W łochy, Jero­
zolimę.

KWARTET:
U l .  Aneta G racjana BŁAŻE­
WICZ, studentka I roku matema­
tyki Uniwersytetu Wileńskiego; 
Skorpion

2. Agnieszka OLSZEWSKA, 
studentka I roku filologii polskiej 
Uniwersytetu Wileńskiego; Wod­
nik

3. Irena  W ISZNIEW SKA, 
studentka I roku wyższej szkoły 
medycznej; Wodnik

4  I re n a  Z A C H A R K IE - 
WICZ, studentka I roku filologii 
polskiej Uniwersytetu Wileńskie­
go; Waga

2. Aneta: zainteresowań mam 
wiele i staram sięje rozwijać, bym 
mogła z każdym porozmawiać o 
wszystkim. Góruj ąjednak dwa kie­
runki - to muzyka i teatr: uczęsz­
czam do chóru kościelnego „Scho- 
la”, 4 lata grałam w teatrzyku 
szkolnym „Nareszcie”. Lubię też 
sobie czasem trochę malować.

Agnieszka: Najbardziej fascy­
nuje mnie muzyka i teatr, uwiel­
biam różnorodne wystawy, nie 
stronię też od dyskotek. Lubię śpie­
wać, recytować, grać.

Irena W .: Lubię wszystko i 
wszystkich stylizować, modelo­
wać. W swoim czasie uprawiałam 
różne sporty, dlatego aerobik czy 
pływanie nie są mi obce. Oprócz 
tego ciekawi mnie malarstwo, ak­
torstwo, no i muzyka.

Irena Z.: Mam dwa podstawo­
we zainteresowania - muzyka i ta­
niec. Do dziś dnia nie mogę posta­
nowić, która z tych pasji jest mi 
ważniejsza* więc staram sieje po­
łączyć ze sobą: 6 lat tańczę w ze­
spole „Wilia”, 3 lata jestem chore­
ografem „Wilenki”, 4 lata śpiewam 
w kwartecie oraz w chórze kościo­
ła Św. Ducha „Schola”. W latach 
szkolnych należałam też do teatru 
„Nareszcie”.

3. Aneta: Najbardziej cenię 
szczerość, naturalność, odpowie­
dzialność za słowa i uczynki.

Agnieszka: Najbardziej cenię 
szczerośc, poczucie humoru, inte­

ligencję, by z ludźmi można było 
porozmawiać o wszystkim. Dotych­
czas utrzymuję bliskie kontakty z 
przyjaciółmi z teatrzyka szkolnego 
„Nareszcie”, w  którym grałam 4 
lata, bo z nimi mamy wspólne za­
interesowania.

Irena W.: Uważam, że człowie­
ka ceni się za coś. Nie będę tu wy­
mieniała konkretnych cech, zalet, 
bo albo się kogoś lubi, albo nie.

Irena Z: Cenię osobowość, ory­
ginalność. Według mnie, człowiek 
nie może być fałszywy, podły, za­
kłamany.

4. Aneta: Wygląd chłopaka nie 
jest mi ważny, owszem, nie może 
być odtrącający. Powinien być na­
turalny, szczery, nie bojący się oka­
zać uczuć, słowem, bym przy nim 
mogła czuć się sobą.

Agnieszka: Idealny chłopak to 
nie tylko wysoki przystojniaczek. 
Przede wszystkim powinien być o 
podobnych zainteresowaniach co ja, 
żeby można było z nim szczerze 
porozmawiać, polegać na nim.

Irena W.: W szczenięcych la­
tach miałam wymarzony ideał, te­
raz jest inaczej. Gdy poznaję czło­
wieka, to po jakimś czasie czuję czy 
jest to moja druga połowa. Wzglę­
dem tej drugiej połówki stawiam 
w ielk ie  w ym agania , a przede 
wszystkim mój chłopak powinien 
być kimś.

Irena Z.: Ideał chłopaka w  mej 
wyobraźni ciągle się zmienia: zo­
baczę jakiś film i jeśli aktor zrobił 
na mnie wrażenie, to na jakiś czas 
je s t  przedm iotem  m oich w es­
tchnień. Może to być również ja ­
kaś osoba spotkana na ulicy, która 
wcale nie jest jak z plakatu, ale ma 
w sobie to „coś”. Jeśli już mówimy 
o ideale, to powinien być też wraż­
liwy, inteligentny, czuły, wiemy, z 
poczuciem humoru.

5. Aneta: Marzę bez końca i o 
wszystkim, zwłaszcza o rzeczach 
niematerialnych: o spokoju duszy, 
o fajnej przyszłości.

Agnieszka: Moje marzenia by­
wają bardzo różne i zależą od sytu- 
acji - czasem marzę o oświetlonej

estradzie, o dalekich podróżach, a 
czasem po prostu o dobrym stop- 
n iu z  egzaminu z łaciny. |

Irena W.: Jestem osobą prak­
tyczną, a jednocześnie romantyęz- > 
ną, więc lubię sobie pobujać w 
obłokach i jednocześnie realnie pla­
nować. Marzę, by zostawić jakiś 
ślad w tym  życiu, by ono nie prze­
szło obok mnie.

I re n a  Z .: Zaw sze m arzę o 
czymś nierealnym - o niezwykłych 
przygodach, o podróżach, o szalo­
nej i jedynej miłości.

6. Aneta: Gdyby jako piosenr 
karcę w przyszłości coś mi się udało 
osiągnąć z  kwartetem, to byłoby 
nieźle, ale boję się na ten temat za 
dużo marzyć. Marzę też, by moje 
studia pomogły mi zająć się jakimś 
biznesem, w  ogóle stać się kobietą 
niezależną.

A gnieszka: Chciałabym, by 
moje wszystkie nauki nie poszły na 
marne - a powiązane są ze sztuką. 
Ukończyłam  szkołę m uzyczną, 
śpiewałam w  młodzieżowym ze­
spole „Pop shou”; w konkursie po­
ezji śpiewanej zajęłam I miejsce; 
przez 4 lata grałam w  teatrze szkol­
nym „Nareszcie”, brałam udział w 
konkursach recytatorskich; oprócz 
tego, kocham literaturę i studiuję fi­
lologię polską...

Irena  W.: Chciałabym swoją 
przyszłość powiązać z aktorstwem 
i śpiewem.

Irena Z.: By mój zaWód był 
związany ze sztuką, szczególnie 
marzę o choreografii.

7. Aneta: Z muzyką odpoczy­
wam, żyję, płaczę, cieszę się. Gdy 
z rana wstaję, pierwsze, co robię, 
włączam radio, a i przed snem też 
go słucham. Kiedy śpiewam, ucie­
kam do krainy lepszej, chociaż 
wcale nie twierdzę, że ten świat jest 
zły.

Słucham wszystkiego, co do­
bre. Wielkim powodzeniem cieszy 
się u mnie muzyka hiszpańska, 
psalmy, jazz itd.

Agnieszka: Rola muzyki w 
moim życiu jest szczególna, cała 
bowiem moja rodzina jest z nią

związana: dziadek jest skrzypkiem, 
mama - nauczycielką fortepianu w 
szkole muzycznej, babcia i ciocia 
śpiewały w „Wilii”, tata gra na gi­
tarze, a siostra pracuje w  radiu 
„Znad Wilii” jako didżejka.

Prawie w  każdym  stylu m u­
zycznym -  od klasyki do metalu - 
znajduję coś swoistego, lecz szcze­
gólnie lubię styl „SOVL”.

Iren a  W.: Z p ieśnią się budzę 
i z pieśnią idę spać. Śpiewam, słu­
cham muzyki bezustannie, aż żal mi 
moich sąsiadów.

Iren a  Z .: Muzyka jes t sposo­
bem wyrażania własnej osobowo­
ści, uczuć, nastroju. Często wyda­
rzenia ze swego życia wiążę z  ja ­
kąś p io sen k ą , m elod ią. L ub ię  
wszystkie style muzyki prócz disco 
polo, ostatnio słucham rocka. Naj­
większą jednak moją miłością są 
rosyjskie rom anse. C enię takie 
utwory muzyczne, których słowa i 
muzyka tworzą nierozerwalną ca­
łość, stąd zainteresowanie do pio­
senek autorskich.

8. Aneta: Gdybym miała wy­
dać te pieniądze razem z kwarte­
tem, myślę, ze najlepszym wyj­
ściem byłoby kupienie aparatury. 
M arzę też o zwiedzeniu Włoch, 
Hiszpanii, Grecji...

Agnieszka: Najchętniej prze­
znaczyłabym te pieniądze na pod­
róże, na przykład do Egiptu. Może 
spełniłoby się jedno z  moich ma­
rzeń - przejechać się na wielbłądzie.

I rena W.: N a razie nie narze­
kam na swoją sytuację materialną, 
dlatego te pieniądze oddałabym 
tym, komu one są naprawdę po­
trzebne, na przykład do domu star­
ców.

Irena Z,: Kupiłabym kilka ory­
ginalnych strojów ludowych Zespo­
łowi „Wilenka”.

Rozmawiała 
Agnieszka SKINDER

PS. Przypominamy, że Aneta 
Gracjana Błażewicz, Agnieszka  
Olszewska\ oraz Irena Wiszniew­
ska weszły do finału takżejako so­
listki.

Jutro - 
uroczystość 

Wn i e bo wstąpię - 
nia Pańskiego
Uroczystość ta jest obchodzona 

czterdziestego dnia po Wielkanocy - 
jako wspomnienie odejścia Chrystusa 
do nieba. Kościół pierwotny łączył to 
święto Z uroczystością Zesłania Ducha 
Świętego. Ale już Od IV wieku zaczy­
na przyjmować się w Kościele osobna 
uroczystośc Wniebowstąpienia Pań- 
skiego. W średniowieczu w liturgii po- | J  
jawiła się procesja. Przypominała ona 
drogę Chrystusa z uczniami na Górę 

.Oliwną i triumfalne Jego wejście do 
nieba. Pod koniec procesji celebrans 
podnosił w górą krzyż lub figurę Chry­
stusa Zmartwychwstałego, gaszono po 
Ewangelii pascHał i odnoszono go do 
zakrystii. Obrzędy te symbolizowały 
odejście Chrystusa do nieba. Liturgia 
Wniebowstąpienia Pańskiego przypo­
mina, że Chrystus Pan .własną mocą 
wstąpił do nieba z ciałem i duszą, aby 
w swojej naturze ludzkiej odebrać na­
grodę od Ojca Niebieskiego. Chrystus 
dokonał dzieła zbawienia i zasiada te­
raz, po prawicy Ojca. Św. Leon I za­
uważa,, że w tajemnicy Wniebowstą­
pienia Pańskiego jest nie tylko osobi­
sty triumf Chrystusa Pana, ale również 
i nasze zwycięstwo, najwyższa chwa- Ę 
ła naszej natury ludzkiej. Daje bowiem 
wiernym nadzieję, że z Chrystusem 
również i oni dostąpią chwały niebie­
skiej.

Władze kościelne naszego kraju 
przeniosły tę uroczystość z czwartku 
(8 maja) na niedzielę, 11 maja.

Przygotował 
Jan  LEWICKI

12 maia. w Galerii -  Yartcd” Ł l

Fiodor Szalapin 
i Wilno

Rosyjskie Stowarzyszenie Między­
narodowej Współpracy Kulturalnej i 
Naukowej z Krajami Bałtyckimi, Rosyj­
skie Towarzystwo Przyjaciół Litwy a 
także Fundacja Wspierania Konkursów W  
Wokalistów przy poparciu Radia „Znad 
Wilii” oraz galerii „Vartai” organizują 
imprezę dobroczynną, poświęconą zna­
komitemu basowi rosyjskiemu Fiodoro­
wi Szalapinowi. Okazją ku temu jest 60- 
lecie ostatnich występów artysty w Wil­
nie i innych miastach Europy. O tych wy­
darzeniach a także związkach słynnego 
śpiewaka z Wilnem niejednokrotnie pi­
sał nasz dziennik.

Do udziału w wieczorze-koncercie 
zaproszono czołowych basów litewskich 
- W. Kuprysa, W. Bakułę, W. Bagdona- 
sa, prof. W. Prudnikovasa i jego ucznia 
K. Pankraszovasa.

Wieczór odbędzie się 12 maja (po­
niedziałek), o godz. 19.00 w wileńskiej 
galerii „Vartai” (Dom Nauczyciela, ul. 
Wileńska 39, III piętro).

Zapraszani są wielbiciele talentu 
znakomitego basa rosyjskiego, świadko­
wie jego wileńskich występów (wiemy, 
że tacy są w Wilnie), a także miłośnicy 
opery i dobrej pieśni.

H J .

Podziękowanie fS
Serdecznie dziękujemy Zenonowi 

Milewskiemu, dyrektorowi SA „Kazame- 
ta", za tak potrzebną pomoc naszej szko­
le.

Jakże, by się chciało, aby ludzi o 
czułym sercu byto jak najwięcej, by po­
moc ogarnęła nie tylko naszą szkołę, 
ale też wszystkie Inne, które jej potrze-
bują.

Nauczyciele, uczniowie I rodzice 
szkoły podstawowej w Sorok Tatarach
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Dojrzałość reżyserską osią­
gną^ po zrealizowaniu kil- 
ku sztuk i przed ukończe­

niem trzydziestego roku życia. W trzy 
lata później był najsprawniejszym 
polskim reżyserem.

Urodził sie 23 czerwca 1885 r. w 
Krakowie.

Wcześnie osierocony tułał się po 
krewnych. Z braku innych środków 
utrzymania znalazł się we wrześniu 
1904 r. w zespole Teatru Ludowego 
w Krakowie. Od chwili debiutu przy­
jął na stałe pseudonim Juliusz Oster­
wa.

W 1912 r. rola Księcia Reichstad- 
tu w „Orlątku” rozsławiła go na całą 
Polskę. Odtąd miał już  pozostać jed­
nym z najlepiej opłacanych aktorów 
w Polsce.

Stworzył pierwsze w Polsce labo­
ratorium teatralne zwane Redutą (I - 
warszawska, II - wileńska, III - war­
szawska).

„Wilno chce porwać 
Osterwę”

Z doniesień prasowych w  poło­
wie maja 1925 r.: „Wilno chce porwać 
Osterwę”. „Pod patronatem czynni­
ków rządowych odbyła się w Wilnie 
konferencja sfer artystycznych i spo­
łecznych w sprawie oddania prowa­
dzenia teatrów wileńskich Osterwie”. 
JDyrektor Juliusz Osterwa ustępuje z 
powodu macoszego traktowania sztu­
ki przez ojców miasta”.

Komunikat z 11 czerwca 1925 r. 
doniesie o ostatecznej decyzji Juliu­
sza Osterwy w sprawie objęcia w 
Wilnie Teatru na Pohulance.

Teatr na Pohulance - 
1.500 przedstawień

Dokonał translokacji warszaw­
skiej Reduty i Instytutu Reduty do 
Wilna. Tu całkowicie poświęcił się 
organizowaniu dużego zespołu, któ- 

stałą scenę miał w wileńskim Te­
atrze na Pohulance, a w akcjach ob­
jazdowych obsługiwał całą Polskę.

Po remoncie sceny i widowni 
otworzył 23 grudnia 1925 r. „Wyzwo­
leniem” Teatr na Pohulance, sam re­
żyserując i grając Konrada.

W ciągu 1926 r. zespół opraco­
wał 24 premiery, dotarł do 50 miast 

Polsce, w tym do 11 miast z plene­
rowym widowiskiem „Księcia Nie­
złomnego”. W 1927 r. to samo wido­
wisko ujrzało 60 miast, w 1928 r. na 
scenach 50 miast Reduta wystawiła 
.Sułkowskiego” . Już po 900 dniach 

Reduta Wileńska pod kierunkiem Ju­
liusza Osterwy dała 1.500 przedsta­

wień w 173 miastach. W grudniu 
11928 r. Juliusz Osterwa zaczął przy­
gotowywać wyjazd do Stanów Zjed­
noczonych Ameryki. Miało to być 
1300-dniowe tournee z zespołem wi- 
lleńskiej Reduty. Śmierć żony Wandy 
lOsterwiny, aktorki (22 stycznia 1929 
■) załamała go psychicznie, opóźniła 
[plany amerykańskie. Latem 1929 r. 
oddał Teatr na Pohulance trupie Alek- 
Isandra Zelwerowicza, zmniejszył ze­
spół Reduty do małej grupy objazdo­
wej.
I  W styczniu 1930 r. ponownie za- ' 
[mieszkał w Warszawie...
■ W  sezonie 1931-1932 Juliusz 
Osterwa odbył blisko miesięczne wy­

stępy w Wilnie i Krakowie. Grał wte- 
jdy Księdza Piotra w „Dziadach” i

Konrada w „Wyzwoleniu” oraz Fir- 
cyka w „Fircyku w zalotach*. Od 
września 1932 r. objął dyrekcję Te­
atru im. Słowackiego w Krakowie, nie 
przestając kierować Redutą działają­
cą w Warszawie pod opieką Bronisła­
wa Limanowskiego.
Z rozmowy z córką Marią

30 czerwca 1937 roku Juliusz 
Osterwa poślubił Matyldę Antoninę 
Sapieżankę. W 1942 roku przyszła na 
świat ich córka Maria.

W jej to teraz domu w Krakowie, 
w tym samym, w którym mieszkał Ju­
liusz Osterwa, rozmawiam ojej Ojcu.

- Nie lubię siebie w tej roli - ta­
kiego żywego „eksponatu”, „żywej 
pamiątki”... Niewiele z jego życia pa­
miętam, niewiele mogę opowiedzieć: 
że był taki a taki, że go widziałam w 
takiej a takiej roli... Podobno byłam 
zabrana do teatru jak grał Fantazego, 
ale nie pamiętam tego... Dużo wie­
działa o nim, dobrze go pamiętała 
moja przyrodnia siostra Elżbieta, jego 
córka z pierwszego związku małżeń­
skiego z Wandą Osterwińą. Elżbieta 
urodziła sięw 1914 roku, a więc była 
prawie o 30 lat ode mnie starsza. Była 
wychowywana przez ojca. Więc 
wszystko co wiem o ojcu jako o czło­
wieku, to wiem od niej.

Moja mama z  wykształcenia była 
historykiem. Przed wybuchem wojny 
pracowała jako dziennikarka, była re­
porterem IKC. Pisała na tematy poli­
tyczne, obserwowała nazizm w Kłaj­
pedzie, były to korespondencje ber­
lińskie. Mama urodziła się pod Lwo­
wem, MatyldaĄntonina z Sapiehów,

Juliusz Osterwa, 
jeszcze żyła moja matka, żyła moja 
siostra przyrodnia Elżbieta, no i by­
łam ja. Szyfman o tym doskonale wie­
dział, bo miał z nami kontakt. Zresztą 
nie musiał, nawet pisać, telefonować 
do Krakowa. W Warszawie mieszka­
ła Elżbieta, pracowała tam w teatrze, 
mógł więc łatwo z nią się skontakto­
wać.

No i w 1961 roku był wielki pro­
ces. Matka z Elżbietą go wygrały. 
Mnie w tym czasie nie było, jako mło­
da dziewczyna byłam wtedy na su- 
diaćh w Anglii. To się skończyło tym, 
że część tych rzeczy została przeka­
zana przez nas Muzeum Teatralnemu 
przy Teatrze Wielkim w Warszawie 
(bó była tam wtedy Elżbieta), a część

być na tej górze położony kamień 
upamiętniający 50 rocznicę śmierci 
Juliana Matuszka, który został Juliu­
szem Osterwą, no i tę górę rozsławił. 
Krakowskie kręgi kulturalne odnio­
sły się do tej propozycji ciepło i miło. 
Byłą o tym sympatyczna wzmianka 
w krakowskim „Dzienniku Polskim” 
z fotografią ojca.

- Uroczyste obchody tej roczni­
cy przypadają w dniu 10 maja...

- Ja akurat 10 maja będę na Ukra­
inie. W Jazłowcu, w pobliżu Stani­
sławowa. To jest miejsce, gdzie za­
częła się droga Sióstr Niepokalanek, 
którego jestem wychowanką. Ponie­
waż założycielka tego zgromadzenia 
była w ubiegłym roku beatyfikowa-

Wilno, Teatr na Pohulance, stan obecny.

Juliusz Osterwa
50 rocznicę śmierci

księżniczka.'Ojciec poznał ją  w War­
szawie. Przyjaźnił się wtedy z PPS- 
em, ród Sapiehów ten ich związek 
uważał za mezalians. Mamą zmarła w 
1983 roku w wieku 77 jat. Żyli razem 
dziesięć lat, z tego - sześć lat wojny. 
Więc matka nie była chętna, żeby mi 
coś otym  ich życiu opowiadać...

W Warszawie w  1939roku zbom­
bardowany był ich dom. Do Krako­
wa niczegcrspecjalnie ze swego daw­
nego życia nie przywieźli.

- A wspomnienia, zdjęcia...
- Z tym to była skandaliczna Jii- 

storia. Już po wojnie, w latach bodaj _ 
50-tych, do Arnolda Szyfmana zgło­
sił się jakiś radziecki oficer, który w
1945 roku stojąc na jakimś tam przy­
stanku w Warszawie wśród gruzów, 
zobaczył, że tam walająsię jakieś fo­
tografie, papiery. Wziął to i potem, już 
po powrocie do Rosji, jak doszedWo 
siebie, zorientował się, żesąto teatral­
ne rzeczy. Ponieważ nie mógł odszu­
kać nas, zgłosił się z tym do kogoś „z 
władz od teatru”. Trafiło to do Arnol­
da Sżyfinana.

To była strasznaafera, bo w 1960 
rokuSzyfman to sprzedał. Sprzedał 

"oczywiście nie na targu, bo dla Insty­
tutu Sztuki. Ale sprzedał! A wtedy
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1947Tablica pamiątkowa na domu M l  JR
mieszkał twórca Reduty Juliusz Osterwa,

Krakowie, w którym w latach 1885-

- takich bardzo osobistych notatek, 
wziął na przechowanie ówcześnie kar­
dynał krakowski Karol Wojtyła.

- Dlaczego właśnie on?
- Ojciec pod koniec okupacji na­

uczał wymowy w seminariach du­
chownych w Krakowie. Pamięć o nim 
wśród krakowskich księży jest żywa. 
W 1985 roku, ku czci 100 rocznicy 
urodzin ojca, kardynał Macharski 
zwołał sesję poświęconą Juliuszowi 
Osterwie. Ojciec spotykał się z Karo­
lem Wojtyłą. To było w czasach, kie­
dy Wojtyła nie był jeszcze księdzem. 
Spotykali się na czytaniu poezji, dra­
matów. Pośród innych pamiątek ro­
dzinnych przechowuję w domu także 
list Karola Wojtyły do mojego ojca, 
list z podziękowaniami, pisany przed 
wyświęceniem Wojtyły. Zawsze pa­
miętał o Juliuszu Osterwie.

Ojciec miał taki pierścień - do 
„Pierścienia wielkiej damy” Norwida. 
Lubił mieć takie rzeczy r do ról au­
tentyczne. Od premiery „Pierścienia 
wielkiej damy” - 1936 roku, stale ten 
pierścień (grał w tym spektaklu Szeli- 
gę), miał na palcu. To był taki duży 
szafirowy kamień i w tym był wyrż­
nięty Chrystus Zmartwychwstały. Ten 
sam Chrystus Zmartwychwstały, któ­
ry teraz jest w replice z brązu na gro­
bie ojća, na krakowskim Salwatorze... 
Ten pierścień ojciec przed śmiercią 
podarował Elżbiecie. Ona, z kolei, 
podarowała go Karolowi Wojtyle...

- Osterwa - pseudonim ten wy­
szedł ponoć z pomysłu Leona Schil­
lera?

- Tak jest. Rodowe nazwisko 
mego ojca - Julian Matuszek. Pseu­
donim Osterwa wymyślił mu Schiller, 
bo oni z sobą od dziecka sięprzyjaź- 
nili.

- Dlaczego akurat - Osterwa?
- Tego dokładn ie nie wiem. Oster­

wa - od góry w Tatrach słowac- 
kich.Byłam na tej górze. Tam, na sło­
wackim zboczu tej góry jest taki sym­
boliczny cmentarz wszystkich taterni­
ków, ratowników górskich, którzy 
poginęli w Tatrach. Symboliczny, bo 
oni tam nie są pochowani. Teraz ma

ło z tym jego „Dzienniczkiem”. On 
prawie przez całą okupację ukrywał 
się na wsi i tam pisał, zapisywał ster­
ty zeszytów. Będąc już na łożu śmier­
ci kazał to wszystko zniszczyć, nazy­
wał to „pisulkami”, a więc sam okre­
ślał do tego stosunek niejako ironicz­
ny. Te jego „pisulki” były później po­
wodem do sporów między moją mat­
ką a Elżbietą. Bo Elżbieta uważała, 
że skoro kazał spalić, to trzeba to spa-l 
lić. Natomiast moja matka uważała, 
że jednak trzeba to zachować, że to 
jest wartość kultury polskiej, źe może 
kiedyś jakiś mądry człowiek coś z 
tego wyciągnie - coś, co dla kultury 

'jest ważne. I tak właśnie, się stało. W 
80-tych latach pracował nad tym wyl

na, to akurat 10 maja odbędzie się tam 
wielka dziękczynna uroczystość. To 
jest jedyna osoba, pochodząca zziem 
obecnie ukraińskich, na Wołyniu, któ­
rą kościół katolicki wyniósł na ołta­
rze. Będą tam kardynałowie z Rzy­
mu, z innych państw, z byłego Związ­
ku Sowieckiego. Ja z  tym Zgroma­
dzeniem jestem bardzo związana. 
Moja wychowawczyni jest tam teraz 
przełożoną Powiedziała mi, że na tę 
uroczystośc mam dekorować tam 
ołtarz. Nie mam innego wyboru. Na­
wet cieszę się z tego. Jeżeli na uro­
czystościach 50-lecia śmierci mego 
ojca trzeba będzie prezentować na­
zwisko Osterwy, to zrobią to moje 
dzieci - Matylda i Jakub. Powinność 
ciągnie mnie na tę Ukrainę, bo to jest . 
bardzo ważne wydarzenie.

- Jak  to się stało, ie  trafiłaś do 
Zgromadzenia Sióstr Niepokala­
nek?

- Po ukończeniu podstawówki, 
jako dziewczynka niesforna zostałam 
tam przez moją matkę wyekspedio­
wana. I bardzo dobrze się stało. Cze­
goś tam się nauczyłam. Niepokalan- 
ki są bardzo skromne, uczciwe, rze­
telne, cieszą Się dużym poważaniem.

- A jaki był Twój stosunek do 
przyrodniej^siostry, córki Juliusza 
Osterwy z pierwszego małżeństwa?

- Z Elżbietą byłam bardzo blisko. 
Ona właściwie mi matkowała. Jak 
byłam w tym Zgromadzeniu, pód 
Warszawą, często mnie odwiedzała. 
Odegrała ważną rolę w moim wycho­
waniu. Zabierała mnie na przedsta­
wienia. Właściwie to od niej nauczy­
łam sie teatru. Ale - z zastrzeżeniem, 
że nie wolno mi tym za bardzo się in-_ 
teresować. Taki zakaz wydał nam za 
życia ojciec - jej i mnie, żebyśmy nie 
zostały aktorkami.

- Ale Elżbieta - była aktorką.
- Ale ona poszła do teatru dopie­

ro w czasie okupacji. Czyli już jakby 
uwolniona od opieki ojcowskiej, 
Osterwa miał już drugą żonę, drugą 
córkę (czyli - mnie)... Zresztą... Oj­
ciec wydawał zakazy, których nie zar- 
sze się słuchało. Tak właśnie się sta­

Córka Juliusza Osterwy Maria 
Osterwa-Czekaj w swoim krakow­
skim domu.
chowanek profesora Deglera, dokto­
rant Guszpit, i on wyciągnął z tego, 
co jak się okazało, było istotne.

- Dziękuję Ci pięknie za tę roz­
mowę, za serdeczność - już nie po 
raz pierwszy mi okazaną w Twoim 
gościnnym krakowskim domu. Na 
zakończenie - może łaskawie ze­
chcesz przedstawić się czytelnikom 
naszego dziennika.

- Nazywam się Maria Osterwa- 
Czekaj. Pracuję w Krakowskiej TV. 
Pomaga mi w tej pracy moja córka 
Matylda. Jest dżiennikarką, ale praca 
w gazecie ją  nie ciągnie, ją  ciągnie 
film, telewizja. Oficjalnie jestem tu 
starszym redaktorem (etat: dzienni- 
karz-realizator), piszę scenariuszei je 
realizuję.

- Z  wykształcenia jesteś artyst­
ką plastyczką, po formach przemy­
słowych.

- Tak jest W pracy w TV musia­
łam pewnych rzeczy się nauczyć. Po­
szło mi to dosyć łatwo. Około 60:pro- 
gramów wykonywanych w TV Kra­
ków, moje są na około 20 miejscu, 
więc nie jest tak źle. Bardzo chcę po­
jechać na Litwę. Interesują mnie stro­
ny ojczyste błogosławionego Micha­
ła Giedroycia, który tutaj, w Krako­
wie, w kościele p.w. św. Marka jest 
pochowany. Brak pieniędzy na zreali­
zowanie tego rodzaju programu unie­
możliwia na razie mi te plany. Mam 
jednak nadzieję, że wcześniej czy póź- 
nięjsuda mi się na Litwę przyjechać...

Rozmawiała
Alwida Antonina BAJOR 

Kraków - Wilno
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Kurierem
•  Sejm polski uchwalił ustawę 

o partiach politycznych, która wprowa­
dza zasady finansowania partii z budże­
tu państwa. Izba nie przyjęła ni.in. pro­
pozycji, aby dotacja nie. przysługiwała, 
jeżeli partia nie wywiązała się z  zobo­
wiązań wobec budżetu tzn. jest np. za­
dłużona i aby dotacja została zawieszo­
na, jeśli zobowiązania te są przedmio­
tem sporu. W myśl ustawy, partia, któ­
ra uczestniczyła w wyborach do parla­
mentu, miałaby prawo do dotacji z bu­
dżetu państwa uzależnionej od liczby 
zdobytych mandatów, a także od uzy-| 
skania co najmniej 2^  proc. głosów.

•  38-Iethi starszy sierżant poli­
cji Jerzy P. strzelił sobie wczoraj w  ser­
ce ze służbowego pistoletu P-64 podczas 
służby w komisariacie policji w Zby-I 
dniowie w woj.tarnobrzeskim -potwier­
dzono, o ficja ln ie . P olicjant poniósł

.śm ierć na m iejfeu. W stępne wyniki 
śledztwa wskazują na samobójstwo. Na 
ciało policjanta, leżące w korytarzu, 
natrafił komendant posterunku. W y­
strzału_ nie słyszeli nawet pracownicy 
biura,.sąsiadującego.z posterunkiem.

•  23-letni Grzegorz F. z  Hrubie- I 
śzowa odpowie przed sądem za służbę I 
w Legii Cudzoziemskiej. Oskarżony zo­
stał zwerbowany do Legii podczas po­
bytu we Francji, dokąd w 1992 r. poje­
chał. na winobranie. Zatrzymano go w  
Polsce w ub.r. za napad z bronią w ręku 
na stację benzynową kolo Bielska Bia­
łej. Podczas procesu w sprawie napadu, 
wyszły na jaw jego powiązania z  Legią 
Cudzoziemską, za co sądzony będzie od-1 
rębnie. Służba obywateli polskich w  ob- J 
cej armii bez zezwolenia, stosownych  
władz jest przestępstwem zagrożonym  
karą do 5 lat więzienia.

•  Stany Zjednoczone oświad­
czyły w czwartek, że porozumienie okre­
ślające zasady współpracy między Ro­
sją i NATO jest bliskie, tJe żeby je  za-

: wrzeć, trzeba przejść przez bardzo trud­
ne negocjacje^ „Jesteśmy dalej przeko­
nani, że porozumienie jest pożądane i 
możliwe,;ale jeszcze do niego nie doszli­
śmy” -powiedział w czwartek rzecznik 
departam entu stanu USA N icholas  
Burns. Prezydent Rosji Borys Jelcyn  
oświadczył tego samego dnia, że tekst 
dokumentu jest praktycznie gotowy w 
98 proc. 1 wyraził nadzieję, że zostanie 
ostatecznie uzgodniony we wtorek, kie- 

. dy w, Moskwie odbędzie się szósta run- 

. da rozmów rosyjskiego ministra spraw  

. zagranicznych Jewgienija Primakowa z 
sekretarzem generalnym Sojuszu Atlan­
tyckiego Javierem Solaną.

•  Współpraca wojskowa Stanów  
Zjednoczonych i Ukrainy była tematem  
rozmów, jakie przeprowadzili w  cZwar- > 
tek w W aszyngtonie przewodniczący  
kolegium szefów sztabów śB zbrojnych 
USA John Shalikashyili I naczelnik szta­
bu generalnego sil zbrojnych Ukrainy 
Ołeksandr Zatinajko, który przybył do 
Waszyngtonu z  wizytą oficjalną.

. •  Prezydent. Mobutu Sese Seko i ' 
inni przywódcy z  krajów Afryki Środ- 
kowej oświadczyli w  czwartek w Gabo­
nie, że porozumienie kończące wojnę w  
Zairze zależy od tamtejszego parlamen­
tu i zaapelowali o wybrance przewodni- 
czącego tego zgromadzenia. Zgodnie z. 
zairską konstytucją, przewodniczący  
parlamentu przejmie władzę po Mobu­
tu w przypadku jego śmierci lub w sy­
tuacji, gdy prezydent nie będzie w sta­
nie dalej sprawować urzędu. Szefowie 
państw poinformowali, że otrzymali od 
Mobutu oświadczenie, że ze względu na 
stan zdrowia nie będzie startowa! w  
wyborach. Przywódca zairsklch po­
wstańców Laurent Kabila zapowiada od 
kilku dni, że przegna Mobutu z  Klosza- 

/sy , jeśli nie przekaże on powstańcom  
władzy, zanim d  dojdą do stolicy Zairu.. 
Według Reutera, powstańcy Kabili są 
ok. 200 km od miasta.

•  Stany Zjednoczone zapowiedzia­
ły, że wymuszą przestrzeganie sankcji 
ONZ wobec Libii po tym, jak Muam- 
mar Kadafl złamał zakaz lotów nałożo­
ny po katastrofie samolotowej nad Loc- 
kerbie w Szkocji w 1988 r. Rzecznik de­
partamentu stanu USA Nicholas Burns 
nie określił, jak Waszyngton miałby zre­
alizować tę groźbę. Nie bierze się pod 
uwagę działań wojskowych. K adafl 
przyleciał podobno w czwartek do Ni­
gerii na pokładzie libijskiego samolotu, 
któremu towarzyszyły cztery inne ma­
szyny. Libijski przywódca przybył do 
Nigerii, by uczestniczyć w czwartek w  
muzułmańskich modłach. Sankcje ONZ, 
w tym zakaz lotów międzynarodowych, 
nałożono na Libię w związku z  podej­
rzeniami o spowodowanie katastrofy sa­
molotu Boeing 727 linii lotniczych Pa- 
nAm, który wybuchł nad Szkocją, w wy­
niku czego zginęło 260 osób.

Lotnictwo

Katastrofa Boeinga 
w Chinach

Co najmniej 35 osób poniosło 
śmierć na miejscu, a 35 zostało ran­
nych w czasie katastrofy samolotu pa­
sażerskiego Boeing 737 w południo- 
wochińskim mieście Shenzhen - po­
informowano w Pekinie.

Do katastrofy doszło w czwartek 
wieczorem, gdy samolot chińskich li­
nii China Southern Airlines, lecący z 
miasta Chongqing (czyt: Cz’hung- 
ć’hing) w Syczuanie w południowo- 
zachodnich Chinach do Shenzhenu 
(Szen-dżenu) w pobliżu granicy z 
Hongkongiem, znalazł się w strefie 
turbulencji, wywołanych przez burzę.

Na pokładzie znajdowały się 74 
osoby, w tym 9 członków załogi.

Większość ofiar -jak się ocenia 
- to turyści z Tajlandii. Na pokładzie 
nie było Europejczyków.

Oficjalne przyczyny katastrofy 
bada specjalna komisja, która dyspo­
nuje odnalezioną we wraku samolotu 
tzw. czarną skrzynką, zawierającą in­
formacje o pracy przyrządów pokła­
dowych i pilota przed katastrofą.

Oficjalnie podano jedynie, że sa­
molot roztrzaskał się i stanął w pło­
mieniach w chwili lądowania w Shen- 
zhenie.

Defilada

D zień  Z w ycięstw a  
na P lacu  C zerw on ym
Wczoraj, w 52 rocznicę zakończe­

nia II wojny światowej, Moskwa wy­
glądała odświętnie. Przez całą noc 
służby porządkowe sprzątały i deko-, 
rowały stolicę. Na ulicach ruch był 
niewielki, część mieszkańców miasta 
wyjechała na 3-dniowy wypoczynek 
na dacze, inni zbierali się w miejscach 
festynów.

Obchody Dnia Zwycięstwa roz­
poczęły się o godz. 10.00 uroczystą 
defiladą wojskową na Placu Czerwo­
nym. Uczestniczyło w niej ok. 5 tys. 
żołnierzy wojsk lądowych, powietrz­
nych i morskich z okręgu moskiew­
skiego oraz 700-osobowa orkiestra 
wojskowa! Tegoroczna defilada ogra­
niczyła się do przemarszu wojsk, nie 
brały w niej udziału jednostki zmecha­
nizowane.

W okolicznościowym przemó­
wieniu prezydent Borys Jelcyn złożył 
życzenia weteranom wojny, podkreśla­
jąc ich zasługi dla wyzwolenia Związ­
ku Radzieckiego i innych państw eu­
ropejskich. Prezydent zauważył, że 
słowa podziękowania należą się także 
tym, którzy chociaż nie brali bezpo­
średnio udziału w działaniach wojen­

nych, wnieśli istotny wkład w zwycię­
stwo - chłopom, robotnikom, persone­
lowi medycznemu.

-  Gromkie hurra, salut artyleryjski i 
hymn narodowy były sygnałem do roz­
poczęcia przemarszu wojsk przed hono­
rową trybuną na Mauzoleum Lenina, na

której obok prezydenta znajdowali się 
inni członkowie najwyższych władz 
Rosji.

Po raz pierwszy w historii parad 
moskiewskich, w piątek defilady nie 
przyjmował minister obrony Igor Rodio- 
now, ponieważ od niedawna jest cywi­
lem. Zastąpił go dowódca wojsk mo­
skiewskiego okręgu wojskowego, gene­
rał Leontij Kuzniecow. Cała uroczystość 
trwała ok. pół godziny.

Obyczaje

Kot Humphrey pozostanie
Małżonka Tony1 ego Blaira pu­

blicznie okazała sympatię wobec 
czarno-białego kocura niewiado­
mego pochodzenia i nieokreślone­
go wieku, kładąc tym samym kres 
pogłoskom, jakoby nie lubiła ko­
tów i domagała się usunięcia Hum- 
phreya.

Sympatyczny kot Humphrey, 
wieloletni gość w oficjalnej londyń­
skiej rezydencji brytyjskich premie­
rów, który uznał już to miejsce za 
swoje, będzie mógł pozostać na Do- 
wning Street 10, po oficjalnej apro­
bacie wyrażonej przez małżonkę no­
wego premiera, panią Cherie Blair.

Uciekinier

KRLD posiada 
broń atomową
Hwang Chang Yop, były północ- 

nokoreański prominent, który w lutym 
zbiegł z kraju prosząc o udzielenie mu 
azylu w Korei Południowej, twierdzi 
że Phenian dysponuje bronią jądrową 
i dąży do wywołania konfliktu z Po­
łudniem.

Zeznania Hwanga zostały przed­
stawione w piątek południowokoreań- 
skiemu parlamentowi przez szefa 
Urzędu ds. Planowania Bezpieczeń­
stwa Narodowego Kwon Jung He.

Raport urzędu stanowił pierwsze 
oficjalne potwierdzenie krążących po 
Seulu informacji na temat zeznań 
Hwanga, który po kilku tygodniach 
oczekiwania na rozstrzygnięcie swych 
losów w ambasadzie Korei Południo­
wej w Pekinie, został przewieziony na 
Filipiny, skąd ostatecznie w końcu 
kwietnia dotarł do Seulu.

Zaginiony w akcji wraca do Wietnamu
31 lat temu bombowiec Dougla­

sa Petersona został zestrzelony w 
okolicach stolicy Wietnamu, co spra­
wiło, ze młody pilot spędził następ­
ne sześć i pół roku w izolatce nie­
zwykle ciężkiego więzienia zwane­
go ironicznie Hanoi Hilton. Dziś na 
lotnisku w Hanoi wyląduje samolot, 
którym Peterson powróci do Wietna­
mu jako pierwszy od 22 lat ambasa­
dor USA w tym kraju.

Jego przyjazd jest dowodem na 
restauracje stosunków między daw­
nymi wrogami. Amerykańskie em­
bargo na handel z Wietnamem znie­
sione zostało przed trzema laty; w 
1995 roku natomiast oficjalnie na­
wiązano stosunki dyplomatyczne. 
Przed kilku tygodniami podpisano 
porozumienie o przestrzeganiu praw 
autorskich, co stanowi krok ku pe­
łnej wymianie handlowej. Współpra-'

ca rozwija się pomyślnie, ale nie bez­
problemowo.

Amerykanów najbardziej martwi 
fakt, że Wietnam stał się ulubionym 
przystankiem handlarzy narkotyków 
ruszających w  świat z towarem wy­
produkowanym w Laosie, Kambodży

i Tajlandii. Ambasador Peterson bę­
dzie też naciskał na władze w Ha­
noi, by pomogły w ostatecznym wy­
jaśnieniu losu 1585 żołnierzy ame­
rykańskich zaginionych podczas kon­

fliktu wietnamskiego.
Zadanie może okazać się niewy­

konalne nie tylko ze względu na przy­
słowiowy opór materii, ale i z powo­
du ponad 20 lat, które upłynęły od 
wycofania się Amerykanów z Indo- 
chin. W Wietnamie czas płynie znacz­
nie szybciej niż w USA - ponad poło­
wa z 77 milionow mieszkańców kra­
ju jest zbyt młoda, by pamiętać 
amerykańskich żołnierzy i wiedzieć 
cokolwiek o tragedii tamtych czasów. 
Ale i starzy nie palą się do wspomi­
nania. - Wojna się skończyła. Prze­
szłość to zamknięta księga - mówią 
mieszkańcy wsi, w której na mango- 
wym drzewie wylądował w 4966 roku 
na spadochronie zestrzelony pilot 
Peterson.

JAN TRZCIŃSKI 
„Życie Warszawy”

Papież

Niedoszły zamach
Powołując się na tajny raport 

włoskiego wywiadu wojskowego 
SISMI, mediolański dziennik „II 
Giomale” poinformował wczoraj, 
że zamach na Jana Pawła II, o  któ­
rym pisała prasa w ubiegłym mie­
siącu (na podstawie przecieków z  
tego samego raportu), miał nastą­
pić między 16 a 18 kwietnia.

Według dziennika zamach 
planowało 18 terrorystów bliskow­
schodnich, zbliżonych do ugrupo­
wania Hezbollah, na którego cze­
le stoi Ahmet Tansu.

Zamachu na papieża miano 
dokonać przy pomocy bomby 
umieszczonej w samochodzie za­
parkowanym tuż przy otaczającej 
plac św. Piotra kolumnadzie Ber- 
niniego.

Papież, udając się na audien­
cje generalne na placu, przejeżdża 
zazwyczaj 10 metrów od miejsca, 
w którym miał jakoby stanąć sa­
mochód z bombą terrorystów.

Poza zamachem na placu św. 
Piotra, grupa terrorystyczna opisa­
na w raporcie planowała podobno 
inne zamachy - w Rzymie, gdzie 
celem miała być jedna z restaura­
cji McDonalds’a, a także w Medio­
lanie (katedra) i Genui (dyskote­
ka).

Dziennik pisze, że włoskie 
służby specjalne natychmiast ob­
jęły wskazane miejsca wzmożoną 
kontrolą, ale mimo kilkunasto- 
dniowego oczekiwania, nie docze­
kały się przybycia wymienianych 
w raporcie osób.

Ropa

B e z  r e g u ł
„Za mniej więcej 12 lat rynki 

azjatyckie będą potrzebowały sza­
cunkowo 11 min baryłek ropy dzien­
nie - pisze „The Times” (W.Bryta- 
nia). W sercu tego kontynentu znaj­
dują się ostatnie wielkie światowe 
śródlądowe zasoby ropy naftowej, 
które jeszcze czekają na właściwą 
eksploatację. (...) Trudność polega 
na tym, jak dostarczyć tę ropę na ry­
nek. Obecnie jedyne rurociągi bie­
gną na północ, do byłego Związku 
Radzieckiego. Byłe południowe re­
publiki sowieckie pragną niezależ­
ności gospodarczej i, ku niezadowo­
leniu Rosji, dopuściły zachodnie 
koncerny naftowe do wyścigu w bu­
dowie nowych rurociągów przez nie­
spokojne pola walk plemiennych. 
(...)

Z uwagi na nowe sankcje Wa­
szyngtonu wobec Iranu, żadna firma 
amerykańska nie zgodzi się na naj­
szybszą i najłatwiejszą drogę transpor­
tu - przez Iran. Pozostaje zatem tylko 
Afganistan. Talibowie już dostrzegli 
swoją szansę. (...) Mimo odrazy Za­
chodu do ich polityki, Amerykanie 
wraz z Pakistanem udzielają cichego 
poparcia Kabulowi w nadziei na cen­
ne koncesje. (...)

Tym razem wygraną są same kra­
je Azji Środkowej. Serce Azji -z nie- 
rozwiniętymi rynkami, ogromnymi za­
sobami i palącą potrzebą inwestycji - 
pilnie chce pomocy Zachodu. Moskwa 
prowadzi desperacką grę, by powstrzy­
mać odtworzenie tradycyjnych modeli 
handlu. Nowa Gra toczy się z niewiel­
kim szacunkiem dla starych reguł."
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POLSKA: RAJ PRZEMYTNIKÓW
Przez Polskę przetacza się nie­

legalna fala przemytu. Samochody z 
Zachodu, narkotyki z Południa, broń, 
ludzie i spirytus ze Wschodu. Głów­
ny Urząd Ceł chwali się ogromnymi 
sumami zbieranymi ńa granicy. Sko­
ro udaremnia się coraz więcej prób 
przemytu, to o ile więcej trefnego to­
waru omija kontrole?

Samochody
Są kradzione głównie w  Niem­

czech i stamtąd przemycane. Część 
zostaje w Polsce, reszta rozpraszana 
jest po Europie Wschodniej, a nawet 
Azji.

Szacuje się, że po polskich dro­
gach jeździ od kilkudziesięciu tysię­
cy do pół miliona aut przemyconych 
z Zachodu. W edług detektywa 
Krzysztofa Rutkowskiego, specjali­
sty od kradzieży samochodów, przez 
Polskę przejeżdża rocznie co naj­
mniej 250 tys. takich pojazdów.

Udaje się wyłapać niewiele prze­
stępstw. W zeszłym  roku celnicy  
udaremnili przemyt blisko 8 tys. aut 
wartych 50 min zł.

Rutkowski twierdzi, że minęły 
czasy, gdy Polska była głównym ka­
nałem przerzutowym na Wschód. 
Gangi wybrały łatwiejszy szlak po-

§ - łudnioWy, przez Czechy i Słowację. 
Rosyjscy odbiórcy kradzionych 

aut są coraz bardziej wybredni: żą­
dają aut luksusowych, wartych wię­
cej niż 100 tys. zł. Zmieniają się też 
metody działania przestępców: wie­
le przemycanych samochodów po­
chodzi z oszustw ubezpieczenio­
wych. Niem ieccy kierowcy „od­
sprzedają” wozy złodziejom, a mel­
dują o tym policji, gdy ich własność 

L mienie już syberyjską szosą.

Narkotyki
Docierają do nas szlakiem ba­

łkańskim z Dalekiego Wschodu 
przez Turcję i Ukrainę lub z dawnych 
azjatyckich republik radzieckich 
przez Rosję. Drogą morską lub po­
wietrzną trafiają z  Ameryki Połu­
dniowej.

Większość towaru szybko od- 
£  jeżdżą z Polski do bogatszych kra- 
^  jów Europy Zachodniej. Do impor­

towanej heroiny, kokainy, haszyszu 
czy marihuany dołącza doskonałej 
jakości krajowa amfetamina.

Od kilku lat zaznacza się też inny 
szlak. Kartoniki nasączone LSD i ta­
bletki Extasy docierają do nas z  Am­
sterdamu.

Największy w naszej historii 
przemyt narkotyków został prze­
chwycony dwa lata temu. 18 ton 
marihuany z Kolumbii miało trafić 
do Sochaczewa. Z tej ilości można 
by zrobić po jednym mocnym skrę­
cie dla każdego Polaka.

W zeszłym roku Urząd Celny 
Warszawa Okęcie przechwycił kilka 
przesyłek kokainy o łącznej wadze 
18,74 kg i czamorynkowej cenie 
2710 tys. zł. W porcie szczecińskim 
zarekwirowano 2584 kg marihuany 
okrytej w workach z pieprzem.

~ . U(̂ aje się wyłapać w kraju 
•trierów szmuglujących amfetami­
nę do Szwecji. Mimo że w Skandy­
nawii konfiskuje się rocznie kilka­
dziesiąt kilogramów białego prosz- 

I polskiej produkcji, nasi celnicy 
^przechwycili w 1996 r. zaledwie 1 
Wgram tego narkotyku.

Alkohol i papierosy 
Wędrują głównie przez wschod- 

n!* granicę. Rzeka wódki i piwa pły- 
nie kź  do nas z Czech i Słowacji. 

Używki te trafiają w zaplombo- 
anych TIR-ach, które „przypad- 
en* uniknęły kontroli, lub dzięki 

r?y6wkom”. „Mrówki” to ludzie, 
Jl?rzy kilka do k ilkunastu razy 

®nnie przekraczają granicę z bu­

telką spirytusu i kartonem papiero­
sów.

To powszechnie znany proceder 
na przejściu w  Cieszynie. Gdy gra­
nicę trzeba przekraczać pociągiem, 
organizuje się skrytki w wagonie, 
a spirytus przelewa do plastiko­
wych worków schowanych pod 
ubraniem. Rekordziści potrafią 
utrzymać „przy ciele” do 20 fla­
szek.

Skonfiskowany przez celników 
alkohol i papierosy - to ledwie kil­
ka procent przemytu. Gdyby jednak 
rozdać zabrane na granicy papie­
rosy,'Starczyłoby na rok palenia dla 
10 tys. nałogowców. Gdyby zrobić 
prezent pijakom - dwa tysiące mo­
głoby raczyć się do woli przez naj­
bliższy rok.

Broń i amunicja
Rzadko kierowana jest do Pol­

ski jako kraju docelowego. Jeste­
śmy jedynie ogniwem tranzyto­
wym. Broń na czarnym rynku ku­
pują państwa zaangażowane w  kon­
flikty, np.: Irak, Pakistan, Afgani-, 
stan, Sri Lanka, Tadżykistan,'Ar­
menia, Azerbejdżan, niektóre kra­
je  afrykańskie, a do niedawna Bo­
śnia, Serbia i Chorwacja. Większe 
partie trafiają najczęściej drogą 
morską. W przesyłce z  USA, adre­
sowanej do jednej z częstochow­
skich firm, celnicy wykryli 3 kara­
biny, 2 pistolety, 1 karabin sporto­
wy i 2,5 tys. sztuk ostrej amunicji.

Celnicy z warszawskiego Okę- 
cia w  zeszłym  roku udaremnili 
przemyt 28 sztuk broni z  amunicją. 
Pojedyncze przypadki prób prze­
mytu wyłapywane były na granicy 
w schodniej. Stamtąd pochodzi 
uzbrojenie dostępne na bazarach.

Płyty kompaktowe
Produkowane przez firmy pi­

rackie, dostają się do Polski z Po­
łudnia i Wschodu. Na polskich ba­
zarach kosztują 15-20 zł - dwa, trzy 
razy taniej niż w  sklepach muzycz­
nych. Specjaliści twierdzą, że licz­
ba takich wydawnictw systema­
tycznie w Polsce wzrasta.

W 1996 r. celnicy 160 razy uda­
remnili przemyt płyt lub taśm. Re­
kord padł na przejściu w Hreben- 
nem, przez które 28-letni nauczy­
ciel próbował wwieźć z Ukrainy do 
Polski 2669 kompaktów. W listo­
padzie celnicy z Łysej Polany, na 
granicy ze Słowacją, odkryli w 
Oplu skrytkę z ,.rulonem” 1600 płyt 
kompaktowych. Przechwycone par­
tie stanowią jednak znikomy pro­
cent towaru, który trafia do Polski.

Dzieła sztuki
Przyjeżdżają ze Wschodu. Oby­

watele dawnego ZSRR przywożą 
do Polski ikony, które trafiają do 
prywatnych zbiorów w kraju lub' 
przemyca się je dalej, do Niemiec. 
Ten przemyt jest wyjątkowo opła­
calny.

W zeszłym roku polscy celnicy 
przekazali do muzeów blisko tysiąc 
ikon, kilkadziesiąt prawosławnych 
krzyży, złote monety, ołtarzyki i 
kielichy.

Najwięcej, bo aż 432 ikony 
skonfiskowali celnicy z Białegosto­
ku, o połowę więcej niż ich kole­
dzy z Przemyśla.

I  Materiały radioaktywne
Trafiają do Pohki z byłych re­

publik radzieckich. Na przejściu 
granicznym z Obwodem Kalinin­
gradzkim w Granowie celnicy za­
trzymali transport części samocho­
dowych. Powodem była emisja pro­
mieniowania.Prokuratura Rejono­
wa w Katowicach prowadzi docho­

dzenie w sprawie nielegalnego 
przemytu z Białorusi silnie promie­
niującego cezu i osmu, który rze­
komo przeznaczony dla niemiec­
kiego instytutu naukowego, dotrzeć 
miał na Bliski Wschód.

Ludzie
Przemycani są przez Polskę ze 

Wschodu na Zachód. Pomaga nam 
w tym położenie geograficzne - je­
steśmy sąsiadem najbogatszego 
kraju Europy - Niemiec, i mamy z 
nim łatwą do sforsowania granicę. 
Wystarczy przepłynąć kilkunasto­
metrową Nysę Kłodzką.

Szacuje się, że w ostatnich la­
tach z Polski do Niemiec przedo­
stawało się rocznie blisko sto tysię­
cy ludzi. Udało się zatrzymać i za­
wrócić zaledwie 10-15 proc.

W 1996 r. straż graniczna 
schwytała 11 tysięcy obcokrajow­
ców próbujących przekroczyć pol­
ską granicę: 1226 Rumunów, 1067 
Mołdawian, 1019 Ormian, 867 
Afgańczyków, 628 Ukraińców, 626 
Irakijczyków, 609 obywateli Sri 
Lanki, 484 Hindusów, 434 Paki­
stańczyków, 219 - obywateli Ban­
gladeszu i 116 - Chin.

Według funkcjonariuszy straży 
granicznej przerzutem ludzi zajmu­
ją się gangi pakistańskie, irackie i 
afgańskie. Za kilka tysięcy dolarów 
od osoby są przewożeni w pobliże 
polskiej granicy. Stamtąd - pakowa- 
ni do kontenerów, ciężarówek, 
skrytek w autobusach lub nawet sa­
molotów - przerzucani są do Pol­
ski.

N ie zidentyfikowane samoloty 
najczęściej przekraczały granicę 
polsko-litew ską. Rok temu w 
czerwcu głośno było o sprawie ro­
syjskiego samolotu, który ugrzązł 
na łące sołtysa wsi Jesionówka, 
Stanisława Rzodkiewicza. Na po­
kładzie znajdowała się grupa Azja­
tów. Pilot spalił uszkodzoną maszy­
nę. Organizatorów przerzutu ani 
pasażerów nie schwytano.

Zwierzęta
Trafiają ze Wschodu. Rosjanie 

próbują przemycać niedźwiedzie 
tłumacząc celnikom, że są to szcze­
niaki owczarków kaukaskich. Co 
roku przyjeżdża do Polski kilkaset 
tysięcy żółwi stepowych, waranów, 
kameleonów, kajmanów, a nawet 
żmij.

Upchnięte w pudłach, waliz­
kach, skrzynkach i bagażnikach, 
oszołomione środkami uspokajają­
cymi - często nie wytrzymują dłu­
giej podróży.

Inne trasy przemytu prowadzą 
z  południa - z Grecji do Niemiec^ 

Szlaki przemytników bywają 
skomplikowane. Polski oddział In­
terpolu najmował się jajami orłów 
wywiezionymi z Afryki oraz papu­
gami dostarczonymi przez polskie­
go handlarza z Surinamu przez Pol­
skę i Czechy do Kuwejtu. Tak da­
lekie trasy rekompensuje przebicie 
cenowe: w Kamerunie małego lwa 
można kupić za 100 dolarów, w 
Europie ten zwierzak kosztuje już 
5 tysięcy.

Przemyt zwierząt jest jeszcze u 
nas lekceważony. Na świecie nie. 
Specjaliści szacują, że obroty z nie­
legalnego handlu zwierzętami 
przekraczają 10 mld dolarów. Daje 
to trzecie miejsce, po przemycie 
narkotyków i broni.

W 1996 roku granice Polski 
przekroczyło ponad 200/ min osób. 
Jednocześnie urzędy celne wszczę­
ły 19 501 spraw karno-skarbowych. 
Oznacza to, że jeden na 10 tysięcy 
podróżnych został przyłapany na 
przemycie..

DAREK ROSTKOWSKI 
„Super Express”

Ótimpijm
Zaprasza Park Górny
Narodowy Komitet Olimpijski Li­

twy dziś w Parku Górnym zgodnie z tra­
dycją organizuje drugie święto „Wio­
sna olimpijska”. Jak zaznaczył na kon­
ferencji prasowej prezydent NOK Li­
twy Arturas Poviliunas, tym razem nie 
będzie to jedynie impreza sportowa, a 
raczej święto-koncert dla wilnian i go­
ści stolicy. NOK tę imprezę organizuje 
wspólnie z miejskim działem kultury fi­
zycznej i sportu.

„Wiosna Olimpijska” rozpocznie 
się o godz. 12.00 otwartymi mistrzo­
stwami Wilna w łyżworolkach, w któ­
rych mają wziąć udział również goście 
z Polski, Łotwy i Estonii. O godz. 15.00 
na stadionie MSW odbędzie się otwar­
cie sezonu lekkoatletycznego, zaś o 
godz. 17.00 biegacze szkół wyższych 
kraju będą zawodniczyli w sztafetach 
10x400 m.

Podstawowe święto rozpocznie się
0 godz. 18.00 w Parku Górnym. W pro­
gramie - występy spadochroniarzy, 
akrobatów, awiacji sportowej, kolarzy, 
tancerzy sportowych. Wystąpi również 
orkiestra dęta. Po koncercie - dyskote­
ka.

Następna tegoroczna impreza 
„Dzień olimpijski” odbędzie się 21 
czerwca. W jej programie bieg na 10 
km i masowy bieg na jedną milę. Świę­
to odbędzie się w Zakrecie.

Piłka ręczna
Losowanie finałów 

mistrzostw świata piłkarek
Austria, Niemcy, Brazylia, Angola

1 trzecia z drużyn azjatyckich będą prze­
ciwnikami reprezentacji Polski w tur­
nieju finałowym mistrzostw świata w 
piłce ręcznej kobiet, który w dniach 30 
listopada - 14 grudnia odbędzie się w 
Niemczech. Polski zespół trafił do gru­
py A w Sindelfingen.

W grupie B w Rotenburgu wystą­
pią Norwegia, Chorwacja, Francja, Bia­
łoruś, Kanada, czwarta drużyna Azji.

W grupie C w Saarbruecken będą 
grały Korea Płd. (obrończynie tytułu), 
Rumunia, Węgry, Wybrzeże Kości Sło­
niowej, Algieria, zwycięzca barażu Ar­
gentyna - Urugwaj.

Grupę D (Neubrandenburg) stano­
wią Dania, Rosja, Macedonia, druga 
drużyna Azji, Czechy, zwycięzca bara­
żu Słowenia - Australia.

Do 1/8 finału awansują po cztery 
. zespoły z każdej grupy.

Zmiany w przepisach
Od I sierpnia br. mają wejść w ży­

cie, długo oczekiwane, nowe przepisy 
w piłce ręcznej. Oficjalne wprowadze­
nie zmian nastąpi po sympozjum sze­
fów komisji sędziowskich Międzynaro­
dowej Federacji Piłki Ręcznej (IHF), 
które odbędzie się w dniach 13-19 
czerwca w Wiedniu.

Najważniejszą przewidywaną 
zmianą jest wprowadzenie przepisu, 
który pozwala na rozpoczęcie gry po 
utracie bramki od środka boiska - bez 
oczekiwania na powrót drużyny rywa­
la na swoja połowę. Reguła ta ma 
przyśpieszyć przebieg wydarzeń na par­
kiecie, co ma szczególne znaczenie w 
końcówce spotkań i nie pozwala na „grę 
na czas”.

Inna propozycja pozwala na branie 
przez trenerów „czasu dla drużyny” - 
po razie w każdej połowie. Przepis ten 
eksperymentalnie już został wprowa­
dzony.

Zaostrzone mają-być także przepi­
sy dotyczące wymiarów obiektów, na 
których rozgrywane są mecze piłki 
ręcznej. Niestety dla wielu klubów 
oznacza to, iż spotkania międzynarodo­
we (np. pucharowe) w-wielu przypad­
kach będą musiały być przeniesione do 
innych hal sportowych.

Sędziowie nie chcą na razie wypo­
wiadać się na temat proponowanych 
zmian regulaminowych, wszystko ma 
się wyjaśnić w czerwcu, gdy zostaną 
one zatwierdzone. Od wielu lat w śro­
dowisku piłkarzy ręcznych prowadzo­
na jest dyskusja, która takie zmiany nie­
malże wymusza na międzynarodowej 
federacji. Wielokrotnie słyszy się bo­
wiem głosy, że dyscyplina ta jest coraz 
mniej widowiskowa i jej popularność 
wciąż spada. Już teraz znacznie chęt­
niej na świecie oglądane są mecze ko- 

. szykówki, siatkówki, hokeja na lodzie, 
nie mówiąc już o piłce nożnej.

Piłka nożna
Dziś - 22 kolejka

Na stadionie Zalgirisu w Wilnie dziś 
zostanie rozegrane kolejne spotkanie pi­
łkarskich mistrzostw Litwy. Drużyny roz­
poczną czwartą rundę rozgrywek. Po raz 
ostatni w tych mistrzostwach zmierząsię 
między sobą zespoły Żalgirisu - pierw­
szy i młodzieżowy, który dodał sobie na­
zwę Vo1meta. Mecz rozpocznie się o 
godz. 15.00.

W innych spotkaniach 22 kolejki 
FBK Kaunas zmierzy się z liderem roz­
grywek szawetską Karedą, podwileński 
Panerys będzie podejmował kowieński 
Inkaras, a w Kłajpedzie Atlantas zagra z 
poniewieskim Ekranasem.

lnf. wł.

S Z 3 C /)y R u b r y k ^  prowadzi arcymistrz międzynarodowych ICCF 
Yałentinas Normantas

Intrygujący start
Szachy klasyczne, w których na 

zastanowienie się nad ruchem przezna­
cza się najwięcej czasu, są jedną z naj­
mocniejszych bastionów w walce czło­
wieka z niekończącą się ofensywą kom­
puterową w szybkich rozgrywkach sza­
chowych. Osiągnięcia elektronicznych 
maszyn obliczeniowych (EMO) już nie 
są sensacją. Przed rokiem arcymistrz 
Garii Kasparow z wynikiem 4:2 poko­
nał najmocniejszy szachowy program 
EMO - „Deep Blue”. Wtedy mistrz 
świata PCA zapytany, czy kiedykolwiek 
elektroniczna maszyna szachowa poko­
na człowieka, odpowiedział: „Być 
może, w 2010 roku. A może nigdy!”

Później szykując się do drugiego 
pojedynku z najnowocześniejszym 
„dziecięciem” elektronicznej firmy 
IBM, G.Kasparow powiedział: „Rozu­
mienie szachów przez człowieka już 
osiągnęło maksymum. Jeżeli specjaliści 
programowania nauczą komputer pra­
widłowo grać, „homo sapiens” będzie 
pokonany”.

Niewątpliwie, specjaliści progra­
mowania właśnie do tego dążą. Czy w 
ciągu roku zbliżyli się do swego celu? . 
Na to pytanie dadzą odpowiedź partie i 
wyniki drugiego meczu G.Kasparowa 
z „Deep Blue”, który rozpoczął się 3 
maja.

Start meczu był intrygujący. Pierw­
szą partię wygrał G.Kasparow, lecz w 
drugiej triumfował mózg elektroniczny. 
Następne dwie zakończyły się remiso-

Niżej podajemy jak było grane w 
pierwszych partiach.
G.Kasparow - „Deep Blue”

1 partia
1. SD d5 2. g3 Gg4 3. b3 Sd7 4; Gb2 

e6 5. Gg2 Sgfó 6. 0-0 c6 7. d3 Gd6 8. 
Sbd2 0-0 9. h3 Gh5 10. e3 h6 U. Hel 
Ha5 12. a3 Gc7 13. Sh4 g5 14. Shf3 e5 
15. e4 Wfe8 16. Sh2 Hb6 17. Hel a5 18. 
Wel Gd6 19. Sdfl dc4 20. de4 Gc5 21. 
Se3 Wad8 22. Shfl g4 23. Hg4 Sg4 24. 
f3 Se3 25. Se3 Ge7 26. Kh I Gg5 27. We2 
a4 28. b4 fS 29. ef5 e4 30. f4 Ge2 31. fg5 
Se5 32. g6 GD 33. Gc3 Hb5 34. Hfl 
Hfl 35. Wfl h5 36. Kgl Kf837. Gh3 b5 
38. Kf2 Kg7 39. g4 Kh6 40.TVgl hg4 
41. Gg4 Gg4 42. Sg4 Sg4 43. Wg4 Wd5 
44. f6 Wdl 45. g7. Czarne poddały się.
„Deep Blue” - G.Kasparow

2 partia
l.e4 e5 2. SD Sc6 3. Gb5 a6 4.Ga4 

Sf6 5. 0-0 Ge7 6. Wel b5 7. Gb3 d6 8. 
c3 0-0 9. h3 Il6 10. d4 We8 11. Sbd2 GIB 
12. Sfl Gd7 13. Sg3 Sa5 14. Gc2 c5 15. 
b3 Sc6 16. d5 Se7 17.Ge3'Sg6 18. Hd2 
Sh7 19. a4 Sh4 20. Sh4 Hh4 21. Hc2 Hd8 
22. b4 Hc7 23. Wecl o4 24. Wa3 Wec8 
25. Wcal Hd8 26. f4 Sf6 27. fe5 de5 28. 
Hfl Se8 29. Hf2 Sd6 30. Gb6 He8 31. 
W3a2 Ge7 32. Gc5 Gf8 33. Sf5 Gf5 34. 
ef5 f6 35. Gd6 Gd6 36. ab5 ab5 37. Ge4 
Wa2 38. Ha2 Hd7 39. Ha7 Wc7 40. Hb6 
Wb7 41. Wa8 Kf7 42. Ha6 Hc7 43. Hc6 
Hb6+ 44. Kfl Wb8 45. Wa6. Czarne pod­
dały się.

Po 45... Hc6 46. dc6 ich sytuacja sta­
ła się beznadziejna.
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Kilkadziesiąt zmian poczynio­
nych, we współpracy z  koreań­
skimi specjalistami, w konstruk­
cji i stylistyce nadwozia Polone­
za stworzyły jego nowy wizeru­
nek. Być może ten nowoczesny 
kształt oraz lepsze parametry 
techniczne Cara Plus i ATU Plus 
staną się powodem przedłużenia 
jego produkq'i przez żerańską fa­
brykę Daewoo-FSO.

Nowy Polonez zdecydowa­
nie różni się od swojego poprzed­
nika. Poprzez zmianę wlotu po-

elegancka, welurowa tapicerka, 
dobrana odpowiednio do kolo- 
ru lakieru.

Obydwie wersje Poloneza 
wyposażone są standardowo 
we wspomaganie kierownicy. To 
ogromny plus dla Plusów. Nie­
stety, klimatyzacja występuje je­
dynie w opcji za dodatkową 
opłatą, podobnie jak centralny 
zamek czy elektrycznie opusz­
czane szyby w drzwiach przed­
nich.

Silniki o pojemności 1,6

Polonez ATU PLUS w pełnej krasie

wietrzą, zaokrąglenie zderzaków 
w kolorze nadwozia, dodanie li­
stew bocznych i zmianę kształtu 
świateł tylnych, połączonych ze 
szklaną aplikacją, Polonez na­
brał aerodynamicznego kształtu 
i stał się bardziej* atrakcyjny. Bar­
dziej subtelne są też napisy 
oznaczenia modeli i typu silnika. 
Auta otrzymały nowoczesne kołpa­
ki, a wersja Caro Plus dodatko­
wo spoiler.

Sporo niespodzianek kryje 
w sobie wnętrze Poloneza. Nowa 
deska rozdzielcza, wykonana 
jest z porządnego tworzywa, 
zestaw wskaźników jest czytel­
ny, a dostęp do przełączników ła­
twy. Zwraca uwagę nowoczesny 
zegar cyfrowy, no i oczywiście

dm3 w nowych Polonezach, wy­
posażone są w jednopunktowy 
wtrysk paliwa firmy Bosch, uła­
twiający rozruch samochodu, 
zwłaszcza zimą. Dzięki temu sil­
nik pracuje ciszej i zachowuje 
normy głośności oraz określo­
ny limit toksycznych spalin, wy­
magany przez Unię Europejską.

Mimo, iż Polonez już dawno 
uznany został za samochód 
bezpieczny, zwłaszcza przy 
zderzeniach czołowych, w no­
wej wersji Poloneza, podróżu­
jących dodatkowo chronią, kon­
trolowane strefy zgniotu i 
wzmocnienia drzwi bocznych. 
Na szybszą reakcję pozwalają 
hamulce firmy Lucas.

„Kurier Polski"

Pięciodrzwiowa Honda Civic na­
leży do najlepiej sprzedających się aut 
tej marki. W 1996 roku Polacy kupili 
3496 sztuk, co stanowi około 5% 
wszystkich aut, wyprodukowanych na 
potrzeby europejskiego rynku. Mimo 
tak dobrej sprzedaży i przekonania 
klientów do jakości samochodu, fir­
ma Honda zdecydowała się na roz­
szerzenie swojej oferty o kolejną wer­
sję. Od kwietnia br. można kupić w 
Polsce zmodernizowanego Civica 
5D.

Zmiany daje się zauważyć już w 
samym wyglądzie auta. Przede wszyst­
kim, na wlocie powietrza umieszczo­
ny został duży znak firmowy Hondy, 
zaś z tyłu nad tablicą rejestracyjną, li­
stwa ozdobna, jak w wersji Accord. 
Zmieniony kształt przedniego zderza­
ka pełni teraz rolę spoilera i dobrze 
komponuje się z nadwoziem, nato­
miast tylny zderzak przyozdobiony 
został ochronną nakładką Reflektory 
mają teraz nowy kształt, a tylne lampy 
zmienioną kolorystykę i układ. By 
dodać elegancji nowej Hondzie, do 
wykończenia wnętrza użyto lepszych 
jakościowo materiałów tapicerskich. 
Przekonstruowano również siedzenia, 
przez co zwiększyła się przestrzeń w 
aucie, a pasażerowie jadący z tyłu 
mogą wygodnie oprzeć się na lepiej 
wyprofilowanej kanapie lub też sko­
rzystać z podparć bocznych. Po zło­
żeniu kanapy, przestrzeń ładunkowa 
zwiększa się do 830 dm3. Pozwala to 
na przewożenie większych i dłuższych 
ładunków.

W trosce o bezpieczeństwo pod­
różujących nowa Honda Civic 50 wy­
posażona została standardowo w dwie 
pełnowymiarowe poduszki powietrz­
ne oraz pirotechniczne napinacze 
przednich pasów, naciągane na skutek 
odpalenia niewielkiej ilości metalu 
wybuchowego, umieszczonego w ko­
morach, specjalnie wbudowanych w 
szpulkach pasów. Przy zderzeniach: 
czołowym i bocznych chronią strefy 
kontrolowanego zgniotu z przodu i z

Największy japoński producent samochodów Toyota planuje wypusz­
czenie w 2001 roku nowego typu małego samochodu, którego celem bę­
dzie podbój Europy. Ma być on produkowany w Polsce lub Francji - po­
daje prasa tokijska.

Nowe auto ma zastąpić model StarJet, najmniejszy z produkowa­
nych przez Toyotę - podał w piątek w Tokio rzecznik firmy. Decyzja o tym, 
gdzie będzie się je  produkować, jeszcze nie zapadła. Według dziennika 
sfer gospodarczych „Nihon Kcizai Shimbun”, w grę wchodzi Francja lub 
Polska. Według władz koncernu, decyzja o lokalizacji nowej fabryki za­
padnie w połowie przyszłego roku.

Polonez jak nowy N o w a  H o n d a  C i v i c  5 D

llllllllllllllllllllllin iH illllllllllllllllllilllllU II I s j gt A UTOKURIER

tem ECT. Reprezentuje on klasę cię­
żarówek o masie 15 t, przeznaczo­
nych zarówno do przewozów mię-- 
dzymiastowych, jak i transportu lo­
kalnego. Tu również zdecydowano 
się na napęd hybrydowy, łącząc za­
silaną etanolem turbinę gazową o 
mocy 110 kW (150-KM) z silnikiem 
elektrycznym. Zestaw akumulatorów 
niklowo-wodoroWychf przygotowa­
ny chprzez „Vartp”, wystarcza na po­
konanie 25 km przy zerowym pozio­
mie emisji trujących substancji. Tak­
że podczas pracy turbiny (jazda szo­
sowa lub ładowanie baterii) spaliny 
są znacznie czystsze, jiiż te wydala­
ne przez np. konwencjonalną jed­
nostkę wysokoprężną:

Choęiaż~Modus, ECT są przedsta­
wicielami dwóch odmiennych grup 
pojazdów użytkowych, różniących się 
przede wszystkim tonażem, mają jed­
nak pewne cechy wspólne. Poszuki- 
waniaaltematywnych źródeł napędu, 
próby stosowania niekonwencjonal­
nych materiałów, dbałość o kondycję 
środowiska i ekonomikę eksploatacji, 
komfort i bezpieczeństwo pracy kie­
rowcy to. tylko najważniejsze z nich. 
One właśnie wysuwane są obecnie na 
pierwszy plan.przez liczące się firmy, 
stawiające już czoło wyzwaniom na­
stępnego tysiąclecia.

Jacek ŁĘGIEW1CZ 
Fot. autor i mat. producentów 

„Autosukces”

T R Z Y  W Y M IA R Y
Studyjne concept-cary, mające za 

zadanie zaprezentować twórczy poten­
cjał konstruktorów, wysondować reak­
cje przyszłych nabywców na nowator­
skie pomysły i dać fabrykom możli­
wość doświadczalnego przetestowania 
futurystycznych rozwiązań przyciągają 
zwykle spojrzenia bywalców wielkich 
wystaw samochodów osobowych. 
Mniej znane, choć równie efektowne 
i interesujące, są propozycje producen­
tów pojazdów użytkowych, także po­
szukujących swoich dróg w XXI wiek. 
Auta ciężarowe starzeją się wolno,

więc i ich twórcy żyją własnym, nie- 
śpiesznym rytmem, nie marnując jed­
nak czasu.

Transport ludzi i towarów w za­
tłoczonych aglomeracjach urósł już 
do rangi poważnego problemu. „Re­
nault”, przygotowując swą „Miejską 
Flotę” przyszłości, pomyślał także o 
drobnych sklepikarzach, hurtowni­
kach i ̂ restauratorach. Dla nich po­
wstał Modus - niewielkie, uniwersal­
ne auto dostawcze o gabarytach ija -̂ 
twości prowadzenia samochodu oso­
bowego. 600 kg ładowności i 4,3 m3

objętości użytkowej przy 3,7'm.dłu- 
gości całkowitej powinno wystarczyć 
do codziennych zadań przewozo­
wych. Modułowa budowa nadwozia 
pozwala na jego adaptację do różno­
rodnych celów i upraszcza załadu­
nek. ~

Kierowca ma do dyspozycji te­
lefon komórkowy, faks i system na­
wigacyjny. Pojazd napędzany jest 
przez hybrydowy układ spalinowo- 
elektryczny, wydajny, cichy i mało 
toksyczny dla otoczenia. Niewielkie 
zużycie paliwa to także skutek zasto­
sowania nowoczesnych, lekkich ma­
teriałów (aluminium, włókna węglo­
we) oraz opon o niskim oporze to­
czenia, skonstruowanych przez „Mi- 
chclina” specjalnie dla Modusa. Ele­
menty zawieszenia przejęto z osobo­
wego Renaulta Safrane, uzupełnia­
jąc je o możliwość regulacji prześwit 
tu.

Kierowca Renault Modus siedzi
w przeszklonej kuli, mając zapew­
nioną dobrą widoczność do przodu i 
na boki. W skład hybrydowego ukła­
du napędowego Modusa wchodzą 
dwa silniki elektryczne o mocy po 45 
kW (61 KM), zasilane z baterii aku- 
mulatorów^oraz sprzężona alterna­
torem turbina o jnócy 38 kW (52 
KM).

Troska o zminimalizowanie

Dla autorów projektu Volvo ECT najważniejsza jest ochrona środowiska

Kierowca Reanault Modus siedzi w  oszklonej kuli

szkodliwego wpływu motoryzacji na 
środowisko naturalne przyświecała 
także autorom projektu sygnowane­
go przez „Volvo’\  a nazwanegoskró-

tyłu oraz belki wzmacniające i poli­
propylenowe wkładki absorbcyjne w 
drzwiach. W odróżnieniu od innych, 
konkurencyjnych aut Honda posiada 
wzmocnienia piątych drzwi i opcję' 
odcięcia paliwa w przypadku „dacho­
wania”.

W sprzedaży dostępne są wersje 
Hondy Civic 50 z 16-zaworowym sil­
nikiem 1,4 o mocy 75 KM lub 90 KM 
i 1,6 o mocy 116 KM. Pojawiła się 
wersja z najmocniejszym jak dotąd sil­
nikiem 1,8 DOHC VTEC o mocy 169

KM, zastępując dotychczasowy silnik 
1,6 SOHC VTEC o mocy 125 KM.

Nową Hondę Civic z  silnikiem 1,6 
można kupić za 61.900 zł., zaś za wer­
sję z silnikiem 1,8 Uzeba będzie zapła­
cić około 1 miliarda. Cena wersji z sil­
nikiem 1,4 pozostaje bez zmian i wyno­
si 43.900 zł.

W ramach swojej ceny Honda Ci- 
vic 5D posiada bogate wyposażenie 
standardowe oraz atrakcyjne ubezpie­
czenie.

BM ̂ Kurier Polski”
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----------

J

■

(Dokończenie ze str. 1)

A ileż nazwisk wzięło się z pier­
wotnych przezwisk, które odziedzi­
czyli potomkowie przezwanego. Oto 
w najstarszym tekście podającym 
polskie imiona i nazwiska, w tzw. 
Złotej Bulli Gnieźnieńskiej mamy 
np. Białowąsa, Kobyłkę, Trupa, Kro- 
stawca (widać nie najgładszej twa­
rzy), Białoszę (pewnie o bardzo ja ­
snej karnacji i takichże włosach). A 
czyż nie sąciekawe nazwiska, prze­
zwiska utrwalone w  dokumentach 
szesnasto wiecznych? Tuptaś he-he- 
be i Kuba Zła Gęba?

Powstawały też nazwiska od 
nazw zawodów, bo oto mamy Flisa, 
a obok Flisaka, Flisowskiego i Fli­
sowi cza, Kowala, ale i Kowalika, 
Kowaluka, Kowalskiego, Urygę - ten 
jest oryginalny, bo na początku był 
łaciński wyraz auriga (woźnica) 
utrwalony w księdze metrykalnej 
prowadzonej w języku łacińskim. A 
skoro mowa o łacinie, to łacińskie 
wyrazy użyte pierwotnie jako prze­
zwiska ludzi związanych z kościo­
łem (organistów, kościelnych, zakry­
stianów) dały początek nazwiskom 
i mamy : Perdeus (łac. i per deum - 
przez Boga) i jego odmiany Perde- 
usz, Pardus. Jest Pronobis (łac. ora 
pronobis - módl się za nami). Dwu­
dziestowieczny Pardus jest potom­
kiem jakiegoś szesnastowiecznego 
kościelnego sługi. Ot i cała genealo­
gia.

Kilka razy w  polskiej telewizji 
spotkałem nazwisko, bodajże, de 
Korczak Lipowski. Zwróciłem na 
nie uwagę nie tylko dlatego, że jest 
nietypowe przez owo francuskie 
„de”, ale i dlatego, że można z nie­
go wyczytać kawałek historii tej ro-̂  
dżiny. Ciekawe, kiedy to  polski 
szlachcic Lipowski herbu Korczak 
osiadł we Francji? Może po wojnach 
napoleońskich nie powrócił do kra­
ju, a może był to emigrant po powsta­
niu listopadowym. Widać też, że 
cenił sobie swój stan szlachecki, sko­
ro dodał do nazwiska przyimek „de” 
charakterystyczny dla francuskich 
szlacheckich nazwisk, pewnie po to, 
żeby „wiedziały żabojady z  kim mają 
do czynienia”, bo grzecież Korczak 
herb polski nic Francuzom nie mó­
wił. A kiedy któryś z potomków 
owego szlachciury powrócił do Pol­
ski, owego francuskiego przybrania 
z nazwiska nie usunął, bo przecież 
to kawałeczek rodzinnej historii. 1 
nikt w Polsce nie wymagał od nie-

m o ja  w ła s n o ś ć
go, by dostosował swe nazwisko do 
form polskich.

Czasem w nazwiskach utrwalo­
ne są ślady językowej przeszłości. 
Do wieku XIX w pisowni polskiej 
litera „y” oznaczała nie tylko gło­
skę „y” , ale i głoskę oznaczaną 
obecnie literą J ”. Nikt dziś już  nie 
pisze oyczyzna, kochaney , ale 
mamy, np. Zamoyskiego i Oyrza- 
nowskiego. W łaściciele tych na­
zwisk utrzymali dawną pisownię i 
nikt im z tego zarzutu nie robi, że 
podpisują się „nieortograficznie”. 
Ich nazwiska i oni mają prawo de­
cydować o utrzymaniu postaci tra- 
dycyjnęj lub z niej zrezygnować, 
więc oprócz Zamoyskiego mamy też 
Zamojskiego.

Polska była zawsze otwarta dla 
przybyszów z  obcych stron, którzy 
chcieli się w niej osiedlić. Przyby­
wali więc Niemcy, Włosi, Francu­
zi, Holendrzy, Szkoci i wielu innych. 
Można spotkać Schmidta (ale i 
Szmita), Greena (ale zmarły kilka 
lat temu aktor polski pisał się Gryń, 
a na jednym ze znanych mi cmenta­
rzy jes t grób rodziny Greenów - 
Gryniów), Baciarellego, Rosattiego 
i wielu innych. A znakomity polski 
językoznawca przełomu XIX i XX 
wieku Jan Niecisław Baudouin de 
Courtenay, którego przodkowie, na­
wiasem  mówiąc, spokrewnieni z 
dynastią królów francuskich, przy­
byli w wieku X V m  do Polski?Spo- 
lonizowali się, ale oryginalną postać 
nazwiska zachowali. Spójrzmy, co 
się dzieje gdzie indziej. Oto kilku 
obywateli USA o typowo anglosa­
skich nazwiskach: Zbigniew Brze­
ziński, były doradca prezydenta 
Cartera, Czesław Miłosz, Noam 
Chomsky językoznawca (nazwisko 
czeskie, stąd owo „y” na końcu). 
Współczuję Amerykanom z  powo­
du nieprawdopodobnego nazwiska' 
Brzeziński. Jakoś je  jednak strawili 
i”Zbig” nie próbował im tego uła­
twić. Miłosz to nadal Miłosz, a nie 
Milosh i nikt mu z tego powodu 
przykrości nie robi. Nie zameryka­
nizował swego nazwiska także Ar­
nold Schwarzeneger (Austriak). We 
Francji był swego czasu minister 
spraw zagranicznych Michel Ponia­
towski, o ile pamiętam nie mówią­
cy po polsku, ale nazwiska nie ru­
szał.

Są oczywiście w historii, także 
tei najnowszej, przypadki, kiedy

próbowano ingerować w postać na­
zwisk. Znamy je, my Polacy, z na­
szych doświadczeń okresu zaborów. 
Znają je  Turcy żyjący w Bułgarii, 
gdzie w latach siedemdziesiątych 
władze nakazały zmianę nazwisk 
tureckich na formy bułgarskie, co 
dotyczyło nie tylko żywych, ale i 
zmarłych, bowiem nakazano zmia­
nę nazwisk także na nagrobkach. 
Znalazłoby się też kilka innych przy­
kładów tego rodzaju.

Nazwisko jest własnością tego, 
kto je  nosi. I to bardzo proste i oczy­
wiste stwierdzenie ma swe odbicie, 
między innymi w tym, że we wszyst­
kich chyba cywilizowanych krajach 
nikt nikomu urzędowo nie narzuca, 
jak  ma swe nazwisko pisać, tak, jak 
żadna ustawa nie zmusza obywateli 
do tego, by na przykład farbowali 
włosy na określony kolor. Moje wło­
sy, moja sprawa. Moje nazwisko i 
nikt nie może mi nakazać, jak mam 
się podpisywać. Obywatelem pol­
skim jest i Kowalski, i Green, i Otto, 
i de Virion, i Wajczulis (a może już 
Vaiczulis) i Priwieziencew i Nguy- 
en Chi Than, obywatelem np. nie­
mieckim jest Schmidt, Herzog, ale 
też de Mesiere i Malinowski, bo 
przecież nie ortografia decyduje o 
przynależności państwowej, choć 
często bywa tak, że zmiana formy 
nazwiska jest ukoronowaniem wy­
boru narodowości. Ale to musi być 
wolny wybór konkretnego człowie­
ka, nie zaś wynik działań admini­
stracyjnych. Nie potępiam tych Po­
laków, którzy swe nazwiska zlituani- 
zowali właśnie dlatego, że szanują 
decyzję ich czy ich przodków. Nie 
mogę więc mieć pretensji o to, że 
ktoś poczuł się Litwinem tak samo, 
jak nie popadam w euforię z tego 
powodu, że ktoś poczuł się Pola­
kiem. Są to sprawy i decyzje osobi­
ste. Problem zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy w sferę prywatności 
wkracza urząd.

Nazwisko jest częścią naszej hi­
storii prywatnej, jest częścią naszej 
tradycji rodzinnej. A dzieje rodzin 
składają się na dzieje narodu i pań­
stwa. Historii i tej prywatnej, i tej 
„wielkiej” nie da się zmienić. Ona 
po prostu jest taka, jaka jest.

Mirosław SKARŻYŃSKI

Suwalscy T.itwini nie chcą zmieniać pisowni swoich nazwisk

K osztow ne końców ki
Litwini mieszkający w Suwalskiem nie chcą, by ich nazwiska zapisy­

wano w oryginalnej pisowni litewskiej. - Uważam, iż należy utrzymać ory­
ginalne brzmienie, ale zachować pisownię kraju, w którym mieszkamy - 
twierdzi Józef Foroncewicz, przewodniczący Wspólnoty Litwinów w Pol-

W ubiegłym tygodniu litewski 
Sejm debatował nad projektem prze­
pisów dotyczących pisowni imion i 
nazwisk w dokumentach tożsamości. 
Litewscy parlamentarzyści proponu­
ją  by zapisywać nazwiska nie litew­
skie w alfabecie litewskim, według ich 
bianienia, a nie w oryginalnej pisow- 

| e -w t  nt* ?  strona polska uważa, iż 
nazwiska polskie należy zapisywać w 
oryginalnej pisowni polskiej, a nazwi­
ska Litwinów mieszkających w Pol­
sce - w pisowni litewskiej.

- Nikt nie konsultował z nami 
tego pomysłu - twierdzi Józef Foren- 
cewicz. - Uważam, że wprowadzenie 
pisowni litewskiej jest niemożliwe z 
przyczyn technicznych.

, W języku litewskim występuje 
wiele znaków nie istniejących w pol- 
szczyźnie. Nazwiska pisane oryginal­

nie byłyby praktycznie nieczytelne. 
Poza tym, na przykład nazwiska ko­
biece występują w czterech formach. 
W przypadku panien pojawiają się 
trzy końcówki - zależnie od nazwiska 
ojca. Mogłoby się zdarzyć, że w jed­
nej rodzinie występowałyby trzy róż­
ne nazwiska. Praktycznie niemożliwa 
byłaby odmiana nazwiska w pisowni 
litewskiej przez przypadki.

Z kolei yidmantas Povilionis, 
konsul Republiki Litewskiej w Sej­
nach uważa, że pomysł wprowadze­
nia pisowni litewskiej jest dobry. Ist­
nieje jednak zagrożenie, że inna 
mniejszość również zechce wprowa­
dzić swoją pisownię. Natomiast pro­
blem techniczny, jaki może wystąpić 
przy zmianie pisowni, to wyłącznie 
problem kraju, w którym mniejszość 
zamieszkuje.

- Pisownia nazwisk nie jest pro­
blemem politycznym - mówi Yidman­
tas Povilionis. - Jednak uważam, że 
ewentualna zmiana to pierwszy krok 
do lepszej realizacji traktatu polsko- 
litewskiego.

W Suwalskiem nazwiska więk­
szości Litwinów mają brzmienie pol­
skie. O ewentualną zmianę końcówki 
należy występować do sądu.

- Choć nie ma problemów praw­
nych, to Litwini niechętnie decydują 
się na zmianę brzmienia swojego na­
zwiska - twierdzi Povilionis. - Przede 
wszystkim dlatego, że są później kło­
poty ze sprawami majątkowymi.

Niechęć do zmian wynika rów­
nież z kwoty, którą trzeba Zapłacić w 
sądzie przy składaniu wniosku.

(„Kurier Poranny”)
OD REDAK CJI: również 

MSZ Polski potwierdza, że nie ma 
przeszkód prawnych, aby obywate­
le RP pochodzenia litewskiego mo­
gli używać i zapisywać swoje nazwi­
ska w brzmieniu i pisowni litew­
skiej.

Krajobrazy Wilna i Wileńs7.c7.v7.n v 
m> zgadywance ..K . W. ”

Jesteś spostrzegawczy, 
m asz dobrą pam ięć

Pytania zgadywanki z dn. 26 
kwietnia br. brzmiały: jakie wileń­
skie budowle zostały utrwalone na 
trzech pierwszych zdjęciach i gdzie 
się one znajdują? Co w minionych 
czasach stało na tym zniszczonym 
cokoliku, którego szczątki zacho­
wały się nad frontowymi schodami 
b. stadionu „Dynamo” przy ul. Ko­
ściuszki?

Poprawne odpowiedzi: Kaplica 
na Cmentarzu Wojskowym na An- 
tokolu, Ministerstwo Ochrony Kra­
ju  przy ul. Tatarskiej 25, kościół św.
Ignacego przy zaułku Ignatowskim; 
co się tyczy zniszczonego cokoliku, 
to, jak wynika z odpowiedzi, naj­
prawdopodobniej przed wojną sta­
ła na nim figura żołnierza polskie­
go, upamiętniająca założenie w la­
tach 1923-1924 stadionu 6 p.p. Le­
gionów.

Listownie i telefonicznie odpo­
wiedzieli: Jan  Anuszkiewicz, Ta­
deusz Biedulski, Romas i Tomek 
Biedulscy, W iktor Gołubowicz,
Ryszard Jakutow icz, Je rzy  Ja ­
nusz Jarm ołowski, E dgar i Zby­
szek Jarmołowscy, Zofia Jasiule- 
wicz, Jan  Klimowicz, Adam Kor­
but, Józefa Michniewicz, Włodzi­
m ierz  Pieriełajkow , Eugeniusz 
Rymszewicz, Franciszka Tarań- 
czuk, Zofia Urbanowicz, Walde­
m ar Wiszniewski, M arian Wojt­
kiewicz.

Pytania nowej zgadywanki:
Gdzie się znajduje  to  popiersie 
W ładysława Syrokomli i ta  tabli­
ca pamiątkowa Hieronima Stroy- 
nowskiego oraz w jakim  miejscu 
W ilna „usadow ił się” ten okaz 
dawnych czasów?

Odpowiedzi oczekujemy od 12 
do 23 maja br. pod adresem redak­
cji „K. W.*9: Laisves pr. 60, 2056 
Vilnius z dopiskiem „Krajobra­
zy”, ew. można przekazać tel. 42- 
79-48. W  tym samym okresie w 
redakcji są także do odebrania 
nagrody książkowe za zgadywan­
kę z dn. 26 kwietnia br. ( również 
za poprzednie): 11 piętro, pokój 
1112, od godz. 10.00 do 17.00.

Następna zgadywanka zostanie 
ogłoszona tradycyjnie w sobotę, 24 
maja.

Jerzy SURWIŁO 
Fot M arian Paluszkiewicz i 

archiwum
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Konkurs „Moje Wilno” w szkole 
im. Jana Pawła II z udziałem 

„Kraj ob razów”
konkursu przebiegają na bardzo 
wysokim poziomie. Opinię tę po­
twierdził również tegoroczny fi­
nał, który się odbył we wtorek. 
Zw ycięzcą została klasa 6e, na 
drugim miejscu uplasowała się 8b, 
na trzecim - 6f. Klasy 7c, 7g, 8c 
również dobrze wypadły. Obszer­
niej o konkursie „Moje Wilno” na 
łam ach „K.W .” opowie Beata 
Kunicka, uczennica ki. 8b.

Jerzy  SURW IŁO

Stały kontakt łączy „K. W.” 
poprzez naszą zgadywankę z Wi­
leńską Szkołą Średnią im. Jana 
Pawła II w ramach przeprowadza­
nego co roku tradycyjnego szkol­
nego konkursu „M oje W ilno” . 
Temat jednakowo jest bliski i zna­
ny nam wszystkim. Jako członek 
jury tej imprezy ( za zaproszenie 
do udziału serdecznie dziękuję) z 
satysfakcją stwierdzam, że finały

Podziękowanie
Serdecznie dziękujemy Panu 

Eugeniuszowi Siemaszce, Prezeso­
wi Środowiska Wileńsko-Nowo- 
gródzkiego Ś. Z. Ż. A. K. Okręg

Bydgoszcz za nadesłane książki o 
tematyce katyńskiej jako nagrody 
dla uczestników zgadywanki „Kra­
jobrazy Wilna i YYileńszczyzny”.
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KOZIOROŻEC. W  
poniedziałek skończą 

___________  się przykrości, spowo­
dowane plotkami. Obronicie swe do­
bre imię, będziecie mogli spokojnie żyć 
i pracować, tym bardziej, że sytuacja 
finansowa będzie stabilna, a niewiel­
kie inwestycje przyniosą znaczny do­
chód. Bliska osoba pomoże w osta­
tecznym rozładowaniu napięcia.

WODNIK. Całą swą uwagę po­
święci nowemu przed­
siębiorstwu, wykonaniu 
niedawno podpisanej

do większego obciążenia w  pracy i 
powstrzymania się od 
wielkich Wydatków.

BYK. Rozwiąże 
poważne komercyjne

mają wyższe pobory, przedsiębiorcy 
- dywidendy z inwestycji. Szczęście 
rodzinne będzie towarzyszyło  
wszystkim bez wyjątku.

PANNA. Otrzyma 
nową posadę w solid­
nej organizacji, zwią­
zanej z biznesem za­

granicznym. Macie zapewnione służ­
bowe podróże zagraniczne. Pracow­
nicy środków masowego przekazu i 
zawodowi fotograficy otrzymają na­
grodę. Przedsiębiorcy wkrótce pod­
piszą ważnę umowę. W  domu cze­
kają troski z powodu najmłodszego 
członka rodziny.

WAGA. Zajmie­
cie się ważnymi spra­
w am i. Szybko- bę-

s i i H i

zadanie, co otworzy perspektywy w 
interesach. Zostanie zaspokojona 
wasza prośba o udzielenie pomocy 
finansowej, będziecie mogli zebrać 
własną ekipę. Rozszerzą działalność 
właściciele sklepów i restauracji. Pra­
cownikom sfery budżetowej grozi 

utrata pracy.

umowy i innym innowacjom w swym 
biznesie. Nowo otrzymane dywidendy 
najlepiej zainwestować w papiery war­
tościowe lub przeznaczyć na krótko­
terminowe projekty, zapowiadające 
szybki dochód. W  poniedziałek zajdą 
ciekawe zmiany w waszym życiu oso­
bistym.
___________  RYBY. Będą miały

dobrą okazję do rozwią­
zania wszystkich swych 
problemów i zastoso­

wania w praktyce swych talentów i 
zdolności. Zaistnieje możliwość pod­
jęcia się niezwykłej działalności, w któ­
rej wykażecie wcześniej nieznane 
zdolności. Gwiazdy zalecają zdjęcie 
różowych okularów i realne patrzenie 
~ — — ■ na życie. 
r ? P  C W J BARAN. Inaczej 

' u oceni swą pracę, co

u

A

B LIŹ N IĘ T A . 
____________ Będą zmuszone pod­
jąć się dodatkowych obowiązków w 
pracy bez większej nadziei otrzyma­
nia wyższych poborów. Wyłonią się 
problemy, utrudniające spokojną pra­
cę. Nie słuchajcie tych, którzy radzą, 
by wszystko rzucić i podjąć się innej 
pracy. Tacy doradcy nie życzą wam  
dobrze. Wasze życie osobiste nie 
bardzo się podoba krewnym. Chcąc 
uniknąć z nimi konfliktów, spójrzcie 
na swe zachowanie ze strony.

RAK. Powinien 
inaczej.spojrzeć na 
swą pracę. Myślcie w

dziecte musieli uregulować problemy 
własności - nieruchomości i Ich ubez­
pieczenia. Nie odkładajcie spraw fi­
nansowych. Jeżeli nie zadbacie o nie 
teraz, to w  przyszłości oczekują nie­
spodziewane trudności. Jeżeli w sto­
sunkach w  ukochanym dojrzewa 
konflikt, lepiej rozstańcie się na pe­
wien czas, a następnie wszystko za­
cznijcie od początku.

S K O R P IO N . 
Osoby o twórczych 
zaw odach spotka

natychmiast polepszy stosunki z kole­
gami. Nowości w interesie także 
zwiększą wasze dochody. Urzędnicy 
państwowi otrzymają dodatkowe obo­
wiązki i jednocześnie niewielką nagro­
dę. Troska o dobrobyt rodziny zmusi

szerszych kategoriach i nie ograni­
czajcie się do jednego projektu ko­
mercyjnego. Jednak bądźcie ostroż­
ni i nie rozpoczynajcie nowego inte­
resu nagle. Jeżeli madę wątpliwości, 
to nie podejmujcie się tego, na czym 
się nie znacie.

LEW . M ożecie  
być spokojni - gwiazdy 
zapow iadają wzrost

waszych dochodów. Wkrótce znacz­
nie się zwiększą. Budżetowcy otrzy­

sukces i wszechstronna uwaga. In­
teresy przyniosą dobre dochody 
przedsiębiorcom. Inwestycje w  nie­
ruchomości w  bieżącym- tygodniu 
będą pomyślne, a podróże i odpo­
czynek sprawią przyjemność. Jednak 
romantyczne przygody m ogą się 
skończyć smutno, wasz partner bo­
wiem może zafascynować się inną 
osobą.

- -  S T R Z E L E C .
/  Czekają problemy z  

H n  ^  partnerami biznesu.
Jednak odm ienne  

zdania nie powinny stać się powo­
dem do zerwania stosunków. Na­
pięcie w  stosunkach zostanie prze­
zwyciężone szybciej niż spodziewa­
liście się. Sukces jest zapewniony 
wyjeżdżającym za granicę w  poszu­
kiwaniu nowych partnerów i projek­
tów. W  końcu tygodnia zaleca się 
odwiedzenie krewnych w  starszym  
wieku lub oddanie się swym zami­
łowaniom.

Cudopny 
stm i 
zaślepienia

Zwariował czy zwariowała - mówią znajomi. Coś 
jemu czyjej padło na oczy. Nie pomagają tłumaczenia, 
wskazywanie krzywych nóg czy Zepsutych zębów. Za­
kochana osoba niczego nie widzi ani nie słyszy... Toteż 
powiadano kiedyś, że ani chybi został jej zadany lub­
czyk lub inny afrodyzjak, skoro rozum postradała.

Jeżeli takie objawy jak euforia, brak tchu, ściskanie 
w gardle, drżenie rąk i nóg, nagła słabość, etc. na widok 
drugiej osoby > dopadną także obiekt westchnień, to nie­
chybny znak, że spotkały się owe słynne, platońskie po­
łówki duszy. Może wcale nie na całe życie, a na krótką 
chwilę, której nie zdołały spełnić w poprzednich wciele­
niach... Ale nieraz taką pięknie spełnioną chwilą można 
żyć i karmić się wewnętrznie do końca swoich dni. Byle 
jej potem nie zepsuć.

Naukowcy traktują stan zakochania jako proces che­
miczny, zachodzący w płacie limbicznym i podwzgórzu. 
Odzierają go tym samym z romantycznej mgiełki.

Chemia uczuć
Udowadniają, że „uczucie oszołomienia” to nic in­

nego, jak skutek wytwarzania przez ludzki mózg dopa- 
miny, norephetaminy, a nade wszystko fenyloetyloami- 
ny (PEA), podobnej w działaniu do amfetaminy. Uwal­
nia je w ludzkim mózgu właśnie uczucie zakochania. 
Potem następuje łańcuch reakcji chemicznych w organi-

Skąd się bierze „miłosny rausz”?
zmie, które wywołują euforię i sprawiają, że człowiek 
jest zdolny w imię ogarniającego go uczucia popełniać 
największe głupstwa.

A jednak potężna armia chemików, biochemików, 
biologów, neurologów, psychiatrów i psychologów, mimo 
wspaniałej, nowoczesnej aparatury nie wypowiedziała się 
jednoznacznie, co powoduje, że wpadasz w ten stan „za­
ślepienia miłosnego”. Niektórzy twierdzą, że odpowia­
da za to zapach, jaki człowiek wydziela. Inni obwiniają 
psychikę, genetykę, a nawet kolor oczu, włosów, odcień 
skóry i gamę kolorów, jaką tworzy naszę odzienie...

Psychotronicy mówią o aurze, biopolu, o tym, że je ­
żeli spotyka się ten szczególny plus ze szczególnym mi­
nusem działający na tych samych falach (podobnych 
zresztą do fal radiowych), to takie osoby nie mogą się 
minąć obojętnie. Pod wpływem tego energetycznego czy 
wibracyjnego spotkania - najpierw w niewidzialnych cia­
łach subtelnych, które otaczają ciało fizyczne - zacho­
dzą pewne procesy, które powodują takie, a nie inne na­
sze reakcje...
W szponach narkotycznej rozkoszy

Dopiero potem sygnał dociera do mózgu i zaczyna 
się szaleństwo miłosne, podsycane produkowaną przez 
organizm fenyloetyloaminą. Ale uwaga, ta substancja - 
jak wykazały badania - po trzech latach przeważnie wy­
czerpuje się i zostaje zastąpiona przez inną, podobną do 
morfiny, działającą trochę jak środek uspokajający i da­
jący uczucie pogody, zadowolenia i spokojnego szczę­
ścia. To ondorfina, którą organizm wytwarza dzięki sta­
łej obecności partnera. Naukowcy twierdzą, że powodu­
je ona przywiązanie się ludzi do siebie przypominające 
uzależnienie od narkotyków... Para, która wzajemnie tak 
oddziałuje na siebie, nigdy się nie rozstanie.

Jeżeli jednak jedno z partnerów potrzebuje trwania 
na ciągłym „miłosnym rauszu”, to po ustaniu wzmożo­
nej produkcji fenyloetyloaminy (po 2-3 latach) zaczyna 
szukać nowego obiektu i związek się rozpada, bo spo­
kojne szczęście nie daje satysfakcji osobie, która roz­
smakowała się w takim wyżu euforycznym. Tyle, że taka 
pogoń za podnietami prowadzi do szybszego wyczerpa­
nia się zapasu przydzielonej nam przez naturę siły ży­
ciowej, nadwerężenia systemu nerwowego i zagubienia 
się w życiu. Mędrcy radzą, by smakować każdą chwilę, 
umieć docenić nie tylko wyż, ale i niż miłosny. A wtedy 
zrozumiemy, czym jest szczęście.

Zagadki Liczbowe 
Mensa

Zagadka liczbow a 1 
Z a c z y n a ją c  od  ś ro d k o w eg o  k ó łk a , p o ru sz a j  się p o  k ó łk ach  

są s ia d u ją c y c h  ze so b ą . Z n a jd ź  ta k ą  d ro g ę , b y  s u m a  cz te rech  
liczb  w ynosiła  70 , a  n a s tę p n ie  w ró ć  d o  ś ro d k o w eg o  k ó łk a  i z a ­
czn ij o d  p o c z ą tk u . D w ie d ro g i, k tó re  sp e łn ia ją  p ow yższe w a­
ru n k i  i r ó ż n ią  się ty m , że  k ie ru n e k  je d n e j  je s t  zg o d n y  z  r u ­
chem  w sk azó w ek  z e g a ra , a  d ru g ie j  n ie , n a le ż y  t ra k to w a ć  ja k o  
d w ie  ró żn e  d ro g i.

I le  is tn ie je  ró ż n y c h  d ró g ?
- o '

Zagadka liczbowa 2 
Jaką liczbą należy zastąpić znak zapytania na diagra­

mie? i
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Zniecierpliwiony mąż do żony:
- Zanudzasz mnie na śmierć za  

kupionych kilka butelek piwa, ale ani 
słowa nie mówisz, że  za sprzedane 
puste flaszki kupiłaś sobie futro z  no­
rek.

’  X X X
Żona do męża:
-  Skończ nareszcie z  tym pale­

niem! Przecież dobrze wiesz, ile to 
teraz kosztuje i co za te pieniądze 
moglibyśmy kupić.

- Wiem doskonale, że  za takie 
pieniądze moglibyśmy kupić tobie 
futro, zaś dla mnie - nici

X X X
- Córko, dlaczego powiedziałaś 

mamie, żem wrócił nad ranem!
- Ależ skąd! Powiedziałam tylko 

tyle, ż6 w  tym czasie szykowałam 
śniadanie!

X X X  ■
-  Za zdradę.nasi sąsiedzi pomor­

dowali swoje źonyl Ja zaś  jestem  
wspaniałomyślny - nie trzymam clę 
więcej -  rzekł do żony mąż, trzyma­
jąc  ją  za  nogi za  poręczą balkonu.

X X X
U redaktora -  nowa sekretarka.
-  Jakie ma nogi?
-  N ie zwróciłem uwagi.
- Jakiego koloru oczy?
-  Naprawdę, nic to mnie nie ob­

chodzi!
- A  jak  się ubiera? -  nie daje za  

wygraną małżonka.
- O , szalenie szybko!

X X X
-  Dlaczego tak późno wróciłaś? - 

pyta małżonek.
- Wiesz, kochanie, spotkałam ko­

legę szkolnego. Zaprosił do siebie i 
opowiadał wiele śmiesznych kawa­
łów. Ja zaś tak się śmiałam, tak się 
śmiałam, że  omal z  łóżka nie wypa­
dłam!

Dobrał 
Andrzej KRIPAITIS



' KURIER WILEŃSKI ___ 10 maja 1997 r. str, 11,

SOBOTA.
10 MAJA

LTV
8.00 - D zień  dobry.

10.00 - Dary sadów. 10.30 - 
S roka. 11.00 - Zdrow ie.
11.30 - Nasz język. 12.00 - 
Słowo chrześcijanina. 12.10
- Teleartel. 12.50 - Droga.
13.20 § Europejski plac. 
13-50 |  S. „Zatoka wydry”. 
14.15-K oncert 14.45-600- 
lecie litewskiej szkoły. 15.30
- 40-lecie LTV. 1-7.10 - Film 
fab. „Spotkanie z Bliksem”.
18.00 |  Wiadomości. 18.10
- Etalon. 18.20 - Rycerze rin­
gu. 18.30 - Festiwal nowej 
muzyki. 19.00 - Telelego.
19.30 - W św iecie filmu.
20.00 - M ilioner 20.20 - 
Loteria. 20.30 - Panorama.
21.00 - Pod własnym  da­
chem. 21.30 - S. „Sehave”.

^22.20 - D zienn ik  LIFE.
22.40 - K oncert. 23.15 - 
Dziennik wieczorny. 23.25 - 
Studio sport. 23.30 -  Cd. 
koncertu.

LNK
9.00 - Poranne koło. 

1030 - Smacznego. 11.00 - 
Cztery koła. 11.30 - Narodo­
wa geografia. 12.50 - 2x8.
13.20 - Europejska mozaika. 
13.50 - S. „Klejnot w koro­
nie’*. 14.45 I S. „Szukajcie 
Mądrali”. 15.15 - Kibir Tele, 
Vibir. 16.30 - S. „Święty”.
17.30 - S. „Piękna i bestia”.
18.30 -  S. „A stronauci” .
19.30 - S. „Rodzinka Adam­
sów”. 20:00 |  Wiadomości.

20.20 - Walka słów. 2L.00 - 
Film muz. 23.00 - Sport. 
23.10 I Film fab.

BAŁTYCKA TV
8.30 - Bałtycka bomba.

16.30 - Kroki. 17,00 - S. 
„Show Boba M orrisona” .
17.30 - Ekorózga. 18.00 - S. 
„Tak świat się kręci”. 19.00 
|  S. „Z atoka-A capulco” .
20.00 - Sportozaury. 21.00- 
NBA: spojrzenie z  bliska.
21.30 - Piłka nożna. 23.15 - 
S. „P łonąca pochodnia” . 
0.Ó5-8.30 - Program CNN.

TELE-3
9.30 -  Teleshop. 10.00 -

S. „Beethoven”. 1 0 3 0 -Film  
anim. 11.00 - S. „Nareszcie 
dzwonek” . L1.30 - Muzyka.
12.30 -  S. „Beverly Hills, 
90210” . 13.15 - Teleshop.
13.30 - Reform a ochrony 
zdrowia. 14.00 - Gorący trój­
kąt. 14.30 - S. „Uroczy i od­
ważni” . 15.40 - S. „Telefon 
pom ocy 911” . 16.30 - S. 
„Wilk powietrzny” . 17.30 -
S. „Maska”. 18.00-S. „Dro­
ga do nieba” . 19.00 - Wia­
domości. 19.10 - Styl. 19.30 
- Kulinarne show. 20.00 - S. 
„ N ieu d o ln i m ężczyźn i” .
20.30 - S. „Grace w opa­
łach” . 21.00 - S. „Jessica 
Flatcher”. 22.00 - Film fab. 
„ B arce lo n a” . 23 .40  - S. 
„Eden”.

W ILEŃSKA TV
7.20 - W iadom ości- z 

Wilna. 7.30 - Film fab. „Sie­
demnaście mgnień wiosny” 
(serie 1-12). 23.40 - Patrol 
drogowy. 23.55 - Koncert.

I KANAŁ ROSJI
7.00 -Tilm  fab. „Wszy­

scy znają Kadkiną”. 8.20 - 
Filmy anim. 8.40 - Milion 
loto. 8.45 - Biblioteka do­
mowa. 9.00,14.00 - Wiador 
mości. 9.10 - Słowo duszpa­
sterza. 9.30 - Wczesnym 
rankiem. 10.00 - Poczta po­
ranna. 10.40 - Smak. 11.00
- H istoria pewnego arcy- 

, dzieła. 11.25 - Nasze dziew­
częta. 12.45 - Jedźmy. 13.25
- Oczywiste, lecz niepraw­
dopodobne. 14.20 - Filmy 
anim . 15.10 - W świecie 
zwierząt. 15.55 - Piłka noż­
na. 17.50 - Rozm aitości.
18.20 - P ieśn i w ojenne.
18.55 - Film fab. „Tragedia 
wieku”: 19.45 - Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas. 20.55 - 
Klub „Biała papuga” . 21.50
- Film fab. „Mefisto”.

ROSYJSKA TV 
. 7.00 - Ekspres poranny.

7.55 r Towary pocztą. 8.05 - 
Memorina. 8.30 - Klub „Ad­
renalina”. 8.45 - Witaj, kra­

ju .  9.30 - W świecie zwierząt.
10.00 - Wiadomości. 10.15 - 
Chcę być artystą. 10.55 - Ro- 
mansjada-97.11.05 - Najlep­
szy m ecz NBA. 12.00 »- 
Nowe piąte koło. 12.30 - Po­
eta w Rosji - to więcej niż 
poeta. 13.00 - Wiadomości.
13.25 - Film dok. 14.15 - 
Karaoke po rosyjsku. 14.45
- Podwójny portret. 15.15 - 
Bezkresna podróż. 15.40 - 
Legendy Teatru Wielkiego. 
16.35 - Mężczyzna i kobie­
ta. 17.15 - Teleskop. 17.55 -

Sobotni wieczór. 19.00-Wia­
domości. 19.35 - Sam sobie 
reżyserem. 20.10 - Film fab. 
„Z osia”. 21.30 - Chwila 
prawdy. 22.25 - Reporter.
22.45 - Program A.

TV POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- Zaproszenie - program kra­
joznawczy. 8.25 - Galeria pod 
strzechą. 8.40 - Hity satelity.
9.00 - Klub samotnych serc.
9.20 - „Ala i As” - program 
dla dzieci. 9.35 - Lekcja ję- . 
zyka polskiego dla dzieci.
9.45 - „Szafiki” - program dla 
dzieci. 10.15 - Program o 
zwierzętach. 10.30 - Wiado­
mości. 10.45 - Ludzie listy 
piszą. 11.00 - Brawo! B is!.
14.00 - Wiadomości. 14.15 - 
„Jacy? Tacy!” - magazyn re­
porterski. 15.15-„Dwa świa­
ty” - serial prod. australijsko- 
polskiej. 15.40 g „Widget” - 
film anim. 16.15 - „Eurofolk”
- zespół folkowy „Caranthu- 
hilh”. 16.45 - „Kocham ko­
biety” - film dok. 17.30 - 
„Mówi się...”. 17.50 -  Listy 
od telewidzów. 18.00 - Tele- 
express. 18.20 - Sport z sate­
lity. 19.30 - „Alternatywy 4”
- polski serial komediowy.
20.40 - Dobranocka. 21.00 - 
Wiadomości. 21.30 - „Kroni­
ka wypadków miłosnych” - 
film fab. prod. polskiej. 23.25
- Program na niedzielę. 23.30
- Panorama. 24.00 - Na tro­
nie - program  satyryczny 
Krzysztofa Daukszewiczą. 
0.30 - ^Prognoza pogody” - 
dramat prod. .polskiej. 2.10 -

Gorąca dziesiątka Muzycznej 
Jedynki. 2.45 - Sport z sateli­
ty. 4.00 - Panorama. 4.30 - 
„Kronika wypadków miło­
snych” - film fab. prod. polr 
skiej. 6.30 - Na tronie - pro­
gram satyryczny Krzysztofa 
Daukszewicza. 7.00 - Listy 
od telewidzów. 7.10 - Klub 
samotnych serc. 7.30 - „Skar­
biec”.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
Przeboje RTL-7. 9.00 - Sió­
demka dzieciakom - seriale 
animowane. 10.30 - „Świat 
pana trenera” - serial komed.
10.55 - „Niesamowity świat 
zwierząt” - serial przyrod.
11.45 - „Święty” - serial sen- 
sac. 12.35 -  „Siódemka dzie­
ciakom” - seriale animowane.
14.00 - „Zróbmy sobie do­
brze” - serial komed. 14.25 - 
Program rozrywkowy. 15.40
- „Wspólnicy” - serial komed.
16.05 - „Sliders” - serial dla 
młodzieży. 16.50 - Goście 
Marka Niedźwieckiego - pro­
gram muzyczny. 17.40 - „To 
znowu Ty?” - serial komed.
18.05 - „Niesamowity świat 
zwierząt” - serial przyrod. 
18.10- „CampbelloWie” - se­
rial famil. 19.00 - „Zaginio­
ny świat” -  serial przygód.
19.25 - „Orkiestra Oskara” - 
serial anim. 19.50 - Polskie 
seriale animowane. 20.10. - 
Prognoza pogody. 20.15 - 7 
minut - wydarzenia dnia.
20.25 1 „Świat pana trenera”
- serial komed. 20.50 - Pro­

gnoza pogody. 20.55 - „Cór­
ka Mistrala” - serial dla mło­
dzieży. 21.45 - „Powrót na 
Wyspę Skarbów” - serial 
przyg. 22.30 - „Meandry 
sprawiedliwości" - serial sen- 
sac. 23.20 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 23.30 - „Głębo­
ka czejwień” - thriller USA.
1.30 - „Meandry sprawiedli­
wości” -  serial sensac. 

POLSAT
7.30 -Disco Relax. 8.30

- W drodze - magazyn redak­
cji programów religijnych.
9.00 - „Strażnik Teksasu” - 
ameryk. serial sensac. 10.00
- Co jest grane? - program 
muzyczny dla dzieci. 10.30
- „Candy-Candy” - serial 
animowany dla dzieci. 11.00
- „Telewizja 101” - serial dla 
młodzieży. 12.00 - „Zadmij 
w swój róg” (USA). J4.05 - 
„Zwariow ane wakacje” 
(USA). 15.30 - Oskar - ma­
gazyn filmowy. 16.00 - 
TOP’97. 16.30 - Oto Polska
- redaktorzy Polsatirprzed- 
stawiają... 17.00 - Informa­
cje.. 17.15 - Teleturniej.
17.45 - „Powrót do Edenu” 
> australijski serial obycz.
18.45 - „Starsky i Hutch” r. 
amerykański serial sensac.,
19.45 t informacje. 20.00 - 
Disco Polo Live. 20.50 - Lo­
sow ania Lotto . 20/55 -

' -- ,-,Grom w raju” - amerykań­
ski serial sensac. 21.55 - 
„Cobra” - ameryk. serial sen­
sac. 23.00 - „Motywy zbrod- 

I  ni” (USA). 0.55 - „Ned i  Sta- 
cey” - serial ameryk. 1.25 - 
Playboy. 2.25 -.„Niewinnie 
podejrzany”. 4.00 Muzyka 
na bis.__________________
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8.00 - Eko echo. 8.15 - Z 
• Polski - reportaż. 8.30 - Wśzyst- 
”  ko o działce i ogrodzie. 9.00 - 

Agrolinia. 9.30 - Wiadomości. 
9.40 ŁProgram dla dzieci. 9.55
- Dzieło arcydzieło. 10.05 - 
Ziarno - program red. katolic­
kiej dla dzieci i rodziców. 10.35
- 5-10-15 - program dla dzieci i  
młodzieży. 1130 - Z czym do 
NATO? 12.00 - Pieprz i wani­
lia. 12.30 - Klinika, zdrowego 
człowieka. 13.00 -^iadomości. 
13.10 - „Australia Bena Crop- 
pa” - serial dok. prod. australij­
skiej. 14.00 - Walt Óisney 
przedstawia. 15.20 - Jajko Ko­
lumba. 15.45 - Tańce polskie. 
16.05 - U siebie. 1630;-, Jeśli 
nie Oxford, to co?.»17.05 --„Bill 
Cosby show" - serial komedio­
wy prod. USA.. 17.35 |  Sąsie- 
dzi. 18.00 - Teleexpress. 18.20’
- Gość w domu: 19. ltV- „Klient”" •
- serial prod. USA. 20.00 -'Wic- _ 
czorynka. 20.30 - Wiadomości. 
21.00 - „Weekend u-Bemiego”
• komedia prod. USA. 22.55 - 
MdM po godzinach. 23,25 -- 
Sportowa sobota. 0.25 -  Rela­
cja z Mistrzostw Europy Zawo­
dowców w lancach standardo-

-  wych. 1.15 - „Zagubiona na­
miętność” - film fab. prod. 
USA. 2:50 - „Przyjacielu, two-

L  Ja kolej umierać” - film fab. 
prod. włoskiej.
JflEDZIELA,

11 MAJA
.8.00 - Rolnictwo na świe­

cie: Litwą. 8.15 - Notowania. 
8.45 - Dom. 9.Ó5- PoranefcfiU 
mowy. 9.35 - „Klucz” - Tilm 
TYP. 9.40 - Teleranek. 10.05 - 
..Droga do. Avonlea” - serial 
Pr(Jd. kanadyjskiej. 11.00 - „Na 
wskroś nowoczesna Millie” - 
komedia muzyczna prod. USA.

12.10 - Reportaż. 12.40 - „Spo­
tkania z Janem Pawłem II”  ,
13.00 - Anioł Pański - transmi­
sja modlitwy Ojca' Świętego. 
13.20 - Rozmowy na koniec 
wieku. 14.00 - Wiadomości.- 
14.10- Tydzień. 14.40 - „Żene- 
taV nocny łowca” - film dok. 
prod. ang. 15.15- „Waszyngton 
Za zamkniętymi drzwiami” - . 
seriąl_prod. USA. 16.10 - Rela­
cje z ME w tańcach standardo- \ 
wych: 16.35 - Teatr Rozmaito­
ści. Jacques Deval „A -piekło, 
Isabelle?”. 17.40 - Zielonym do 
góry. 18.00-Teleexpress. 18.25
- Śmiechu warte. 18.50 - 
„Dziennik Telewizyjny” - pro­
gram satyryczny Jacka Fedoro­
wicza. 19.10 - „Dr Quinn” - se­
rial prod. USA. 20.00 - Wieczo­
rynka. 20.30; - Wiadomości.
21.00 - „Savannah”  - serial 
prod. USĄ. 22.30 - Sportowa 
niedziela. 23.20 - Racja stanu. 
23.50 - Fronda. 0.25 -^Studio 
sport. 1.55 - Swojskie granie.
PONIEDZIAŁEK. 

12 MAJA
- 7.00 - Kawa czy herbata?
9.00 - „Murphy Brown - serial 
prod, USA. 9.23 - Muzyczna

- Jedynka. 9.30 - Wiadomości. I 
r 9.40 - Gimnastyka dla przed­

szkolaków. 9.45 - Mama i ja.
J  (MJ*?- Szóstka na szóstkę. 
10.30 - Domowe przedszkole. 
10.55 -Porozmawiajmy ó dzie­
ciach. 11.00 - „Doktor Quinn”

- -^serial prod. USA. 11.50 - PL-
- ,raci - teleturniej. 12.10 -.Przy­

jemne z pożytecznym. 12.25 -
- Życie na pointach. 13.00 - Wia­

domości. 13.1.0 - Agrobiznes.
, ,13.20 - Magazyn Notowań. 

■  13.50 - Giełda pracy, giełda 
szans. 14.10 - Miniatury. 14.15 

F -“„Cudowna planeta” - film dok. 
prod.jap.-franc. 15.05-Zielo­
nym do góry. 15,25 - Agenda 
21. |5.50- Nauka języka angiel­
skiego. T6.00 - Wiadomości.

T6710- Żyć skuteczniej. 16.15
- Program dnia. 16.25 - „Szko­
ła złamanych serc” - serial prod. 
australijskiej. 16.50 - Luz.

. 17.15 - Dla dzieci - Szatnia. 
Ł7.40 - Tydzień prezydenta. 
ljj.00 - Teleexpręss, .18,25 - 
„Moda na sukces” - serial prod. 
USA 18.50 - Rock Front ! 9.10
- Forum -. pr. publicystyczny. 
20,X)0, - Wieczorynka. 20.20 - 
Referendum Konstytucyjne - 
audycja PKW; 20.30 \  Wiado­
mości. 2 \ M  - Teatr Telewizji.. 
Kazimierz Orłoś „Tryptyk”.
22.05 - MdM, czyli Mann do 
Materny, Materna do Manna.
22.40 - Program rozrywkowy.
23,20 - Referendum konstytu­
cyjne - audycja PKW. 2330 -. | 
W centrum uwagi. 24.00 - i,Seul 
Conncction” - rep. 0.30 - 
„Boom!” - film fab. prod. ang.- 
amerykaskiej. 2;20 - Wiadomo­
ści. 2.25 - „Był taki prezydent”
- film dok. 2.50 - Zakończenie 
programu.

W T O R E K .
13 MAJA

7.00 - Kawa czy herbata?
9.00 - „Inny świat” - serial ko­
mediowy prod. USA. 9.30 - 
Wiadomości.^9.40 r gimnasty­
ka. 9.45 -  Mama i ja. 10.05 - 
Polskie -teatrzyki szkolne w 
Wilnie..! 0,30 -Domowe przed- 
szkole.l0.55>Porozmawiajmy 

W, 6 dzieciach. 1;1.05 - „Nie majak 
W domu” -'Serial prod. austra­
lijskiej. 11.50 - Pomidor - tele- 

' turniej. 12.10 - Telezakupy.
__ 12.20 - Od niemowlaka do 

przedszkolaka. 12.35 - Sensacje 
XX wieku. 13.00 - Wiadomo­
ści. 13.10-Agrobiznes. 13.20- 
Magazyn Notowań. 13.50 - 
Dzieci takie, jak nasze. 14.05 - 
Dama zaTćierownicą. 14.20 - 
Kamienie z tej i nie z tej ziemi.
14.35 -  Niezwykła przygoda 
satelity-COBE. 14.55 - ^Siada­
mi Ewy i Adama” - film dok. 
prod. niemieckiej. 15.15- Spek­
trum. 15.30 - joystick - teletur­
nieju 16.00 - Wiadomości. 16.10 

■  - Programik dla zwierzątek. 
16.15-- Program dnia, 16.25 - 
„Chwila z bajką” serial anim. 
prod. USA: 16.50 - Raj. 17.15 -

Dla dzieci. 17.40 - Sejmograf.
18.00 - Teleexpress. 18.25 - 
„Moda na sukces”- serial prod. 
USA. 18.50 - Tajna historia 
zimnej wojny. 19.20 - Sąd na 

-żywo. 19.55 - Wieczorynka. 
20;20 - Referendum konstytu­
cyjne - audycja PKW. 20.30 - 
Wiadomości. 2L10 - „J.A.G. - 
Wojskowe Biuro Śledcze” - se­
rial prod. USA. 22.05 - Czas na 
dokument 22.50-Sąd na żywo
- audiotele. 22.55 .-/‘Aleja 
gwiazd. 23.20 - Referendum 
konstytucyjne - audycja PKW.
23.30 - W centrum uwagi. 24.00.
- Studio sport. 1.35 - „Dziew­
czyna jedna na milion” - film 
fab, prod. hiszpańskiej. 3.05 - 
Wiadomości.

ŚR O D A .
14 MAJA

7.00 - Kawa czy herbata?
9.00 - „Doogie Howser - lekarz 
medycyny” - serial komedio­
wy prod. USA. 9.30 - Wiado­
mości. 9.40 - Gimnastyka. 9.45
- Mama i ja. 10.05 - Tut turu.
1030 - Domowe przedszkole.
10.55 - Porozmawiajmy o 
dzieciach. H :00 - „Milagros”
- serial prod. włoskiej. 11.50 - 
Stawka większa niż szycie - te­
leturniej. 12.10 - Szkoła zdro­
wia i urody. 12.25 - Sceny z 
życia kick-bokserki - reportaż.,
13.00 - Wiadomości. 13.10 - 
Agrobiznes. 13.20 - Magazyn 
Notowań. 13.50- indeks |  ma­
gazyn finansowy. 14.15 - 
Współczesna próza polska.
14.45 - Język filmu. 15.00 - 
Ciało i wyobraźnia. 15.20 - 
Chochlikowe psoty, czyli zma­
gania z gramatyką. 15.40 - 
.Arcydzieła” - serial dok. prod. 
angielskiej. 15.50 - Nauka ję­
zyka angielskiego. 16.00 - 
Wiadomości. 16.10 - Ochro­
niarz. 16.15 - Program dnia.
16.25 - „Tajemniczy świat 
Aleksandry - serial prod. 
USA. 16.50-Pojutrze-maga­
zyn harcerski. 17.15 - Król 
zwierząt - quiż przyrodniczy.
17.40 - Czasy - katolicki ma­
gazyn informacyjny. 18.00

Teleexpress. 18.25 -”Moda na 
sukces” - serial prod. USA.

- .19.00 - Miliard w rozumie - te­
leturniej. 19.25 - Rachunek 
władzy. 19.55 - Wieczorynka.
20.20 - Referendum konstytu-. 
cyjne - audycja PKW. 20.30.- 
Wiadomości. 21.10 - „Laza- 
rus” - film fab. prod. polskiej.
22,45 - Kabaret pod Egidą.
23.20 - Referendum konstytu­
cyjne- audycja PKW. 2330 - 
W centrum uwagi. 24.00 - Ma­
gazyn kulturalny. 030 - Studio 
sport. 130 - „Jak poślubić spa­
dek” 1 film fab. prod. francu­
skiej. 2:50 - Wiadomości.
C ZW A R TEK . 

15 MAJA
7.00 - Kawa czy herbata?

9.00 - „Kate i Allie” - serial 
prod. USA. 9.30 - Wiadomości.
9.40 - Gimnastyka buzi i jeży­
ka.. 9.45 - Mama i ja. 10.05 - 
Teatr jak życie. 1030 - Domo­
we przedszkole. 10.55 - Poroz­
mawiajmy o dzieciach. 11.00— 
>Gagriey i Lacey” - serial prod.

- USA. 11.50 - Muzyka łagodzi 
obyczaje - teleturniej. 12.10 -

’• Gotowanie na ekranie. 12.25 - - 
Prog. powt. .13.00 - Wiadomo­
ści. 1.3.10 - Agrobiznes. 13.20 - 
Magazyn Notowań. 13.50 - 
Mam prawo. 14.15 - W rajskim 

, ogrodzie. 14.35 - Strzał w dzie- 
. siątkę. 14,50 - „Goryle górskie: 

Zniszczone królestwo” - film 
dok. prod. angielskiej. 15.20 - 
Ścieżki Z raju. 15.40 - Przez 
lądy i morza. 16.00- Wiadomo­
ści.! 6.10 - Pływać każdy może.
16.15 - Program dnia. 16.25 - 
„Szczenięce lata Toma i Jerry - 
ego” - serial anim. prod. USA.

- 16.50 - Superpamięć - dla mło­
dych widzów. 17.05 - Miotła - 
magazyn dla młodzieży. 17.15
- Ciuchcia. 17.40 - Diariusz rzą­
dowy. 18.00 - Teleexpress._

. 18.25 - „Moda na sukces” - se­
rial prod. USA. 18.50 - Pr. publ. 
1^.00 - Filmidło. 19.20-Credo
- magazyn katolicki. 19.45 - 
Piękni kloszardzi. 20.00 - Wie­
czorynka. 20.20 - Referendum 
konstytucyjne - audycja PKW.
20.30 - Wiadomości, 21.10 -

„Nash Bridges” - serial prod. 
USA 22.00 - Pr. publ. 23.00 - 
Pegaz. 23.20 - Referendum kon­
stytucyjne - audycja PKW.
23.30 - W centrum uwagi. 24.00
- „Proces rodzinny” - film fab. 
prod, włoskiej. 1.3.0 - Wiado­
mości. 1.35 - .Arthur Koestler”
- film dok. prod. francuskiej.
2.35 - Prog. powt.

PIĄ TE K .
16 MAJA

7.00 - Kawa czy herbata7
19.00 -^„Miasteczko na granicy?
- - serial prod. kanadyjsko-fran- 
g cuskiej. 930  - Wiadomości.

9i40-Gimnastyka. 9.45 -Mama 
i ja. 10.05 - Rządy dzieci, czyli 
pajdokracja. 10.30 - Domowe 
przedszkole. 11.00 - „Kontr­
atak” - serial prod. kanadyjsko- 
francusko-amerykańskiej. 11.50
- Aukcja - teleturniej. 12.10 - 
Kalendarz pani doniu. 12.25 - 
„Od winnicy do kieliszka wina”
- film dok. prod, francuskiej.
13.00 - Wiadomości. 13.10 - 
Agrobiznes. 13.20 - Magazyn 
Notowań. 13.50 - Klub samot­
nych serc. 14.10 - Miniatury.
14.15 - Informacje oświatowe.
14.25 - Macedonia gościem Te­
lewizji Edukacyjnej. 15.05 - 
„Pani Jola zmienia swoje ży­
cie". 15.25 - Jeśli nic Oxford, 
to co? - teleturniej - finał. 15.50
- Nauka języka angielskiego.
16.00 - Wiadomości. 16.10 
Lato z Margerytką. 16.20 - Pro­
gram dnia. 16,25 - „Szkoła zła­
manych' serc” - serial prod. au­
stralijskiej. 16.5Ó - Asy - tele­
turniej. 18,0.0. - Teleexpress.
18.25 - Tata, a Marcin powie­
dział... 18.35 - Goniec - tygo­
dnik kulturalny. 18.55 - Bez­
pieczniej. 15,10 - Randka w 
ciemno. 19,55 - Wieczorynka.
20.20 - Referendum konstytu­
cyjne - audycja PKW. 20.30 - 
Wiadomości. 21.10 - „Mamuś­
ka; Cycula i Zawiracha” - film 
fab. prod. USA. 22,50 - Ojciec 
Leon zaprasza. 23.20 - Referen­
dum konstytucyjne - audycja 
PKW. 23.30 - W centrum uwa­
gi. 24.00 - Giełda. 0.10 - Noc­
ny klub Jedynki. 1.25 - Wiado­
mości. 135 - „Ach, co za noc”
- film fab. prod. kanadyjskiej.
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Czcigodnemu Księdzu
Władysławowi

MIKULEWICZOWI
z okazji jubileuszu 70-Iecia 

życzymy dużo zdrowia, pokoju, 
radości na następne lata 

w służbie Bogu i ludziom.
Wdzięczni parafianie z parafii 

św. Jana Bosko

Krytyczne dni 
i godziny w maju

11, niedziela (15.00-16.00) 
15, czwartek (19.00-20.00) 
21, iro d a  (21.00-22.00)
23, piątek (13.00-14.00)
24, sobota (22.00-24.00) 
29, czwartek (18.00-19.00)

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na 10 maja zachmu­
rzenie z przejaśnieniami, bez opadów. 
Wiatr południowo-zachodni 7-12 m/ 
sek. Temperatura 15-17 stopni ciepła.

11 maja nieduży deszcz, tempe­
ratura w nocy 2-7 stopni ciepła, lokal­
ne przymrozki do -2 stopni, w dzień 
15-20 stopni ciepła. 12 maja bez opa­
dów, temperatura w nocy 3-8, w dzień! 
18-23 stopnie ciepła.

KALENDARIUM
x Sobota (10.V) jest 130 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 2351 
dni.

x Znak Zodiaku - Byk. 
x Imieniny: Antonina, Antoniny, 

Jana, Izydora.
x Wschód Słońca - 5.22, zachód! 

-21.10. Długość dnia 15 godz. 48 min. 
x Księżyc. Nów - 6 maja. 
x Niedziela (ll.V) jest 131 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 234 
dni.

x Znak Zodiaku - Byk. 
x Imieniny: Alberta, Franciszka, 

Igi, Miry, Władysława.
x Wschód Słońca - 5.20, zachód 

-21.H.Długość.dniaI5godz.51 min. 
x Księżyc. Nów - 6 maja.

' x Poniedziałek (12.V) jest 132 
dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 233 dni.

x Znak Zodiaku - Byk. 
x Imieniny: Domiceli, Domicja- 

na, Dominika, Nereusza, Pankracego.
x Wschód Słońca - 5.18, zachód 

-21.13. Długość dnia 15 godz. 55 min. 
x Księżyc. Nów - 6 maja.

POM NIKI
* Dużo gotowych wzorów
* Zamówienia według katalogów
* Komputerowe projektowanie
* Przystępne ceny, zniżki. 

Przyjmowanie zamówień:
tel. 462076 

I Wystawa-sprzedaż:
AM2INA3K Śwtrigailos 30, tel. 261127.

(Lam. 22)

m m
Polska lista przebojów

"Chcemy być sobą"
Notowanie 100 z dnia 08.05.1997 r. 

1(2) Elektryczne Gitaiy 
"Go ty tutaj robisz"

2 (3) Atrakcyjny Kazimierz 
Dzianina"

3 (1) Varius Manx "Ruchome 
piaski"

4 (4) Robert Janson "Małe 
szczęścia”

5 (6) Bajm "Kraina miłości"
6 (7) Kasia Kowalska 

Straciłam swój rozsądek"
7 (8) Ryszard Rynkowski 

Wznieś serce"
8 (5) Magma "Kochać i 

pragnąć"
9 (9) Vis Maior "Zacznij śnić"
10 (10) Izabella Trojanowska

"Nareszcie czuję" 
Poczekalnia:
1. Edyta Bartosiewicz "Jenny"
2. Mafia i Kasa "Noc za ścianą*

Głosowanie listowne: 
Polska Lista Przebojów 

Radio "Znad Wilii" 
al.Laisves 60 
2056 Wilno

i p o z n a j  in/i v  s i ę  j
Polak z obywatelstwem kanadyj­

skim, lat 43, rozwiedziony, wysoki bru­
net, przy tuszy, pozna panią lub panną do 
lat 35, wzrost 170 cm, blondynkę lub sza­
tynką, uczciwą, pracowitą, chcącą dzie­
lić resztą życia ze mną.

Zdjącic mile widziane, dyskrecja za­
pewniona.

Mój adres: Józef Michalkiewicz, 
2397 FINCH Av. W 210 
Toronto, ONTARIO 
M9M 2x1 
CANADA

(Zam. M-2)

FIRMA 
PRODUKCYJNO- 

HANDLOWA 
IMPORT - 
EXPORT

JA N55
nawiąże kontakty handlowe 
OFERUJE PEŁNĄ GAMĘ 
x ścierki domowe 
x ścierki „Morany” 
x ścierki „Macareny” 
x gąbki kuchenne 
x gąbki kąpielowe 
x AGD - plastyki 
x art. upominkowe (obrazy) 

NAJNIŻSZE CENY W POLSCE 
'■ ADRES: 

BIAŁYSTOK ul. Handlowa 1 
teL (085) 42-27-82 w 22 
ul. Handlowa 7 tel.

(085) 42-36-71 w 388 
faz (085) 325-770 
teL kom. 090 54-11-21

EKRANY
SKALVIJA - 1 sala „Janczo 

Wodnik” - 1 l.V o 20.10; 13 V o 16, 
15;V o 20.10. „Pogrzeb ziemnia­
ków” - 10.V o 18.10; 12.V o 20.10;
14.V o 16. „Pograbek” - 1Ó.V o 16; 
ł2,Vo 18.10; 14.V o 18.10. „Cudow­
ne miejsce” -11 .V o |6; 13.V o 18.10;
15.Vo 16. „Grający z talerza” - ll.V 
o 18.10; 13.V o 20.10. 15.Vo 18.10. 
„Mlecz komendanta” - 10.Vo20.10; 
12.Vo 16; 14.V o 20.10. „Farinelii” 
(Francja, Belgia)- 1Ó,H.V o 12,14. 
„Pewnego pięknego dnia” (USA): 
12, 15.V o 12, 14. 2 sala - „101 dal- 
matenczyków” (USA) - 12-18.V o 
12, 13.50,15.40, 17.30, 19.20. s

LIETUVA - „Pracownik pocz­
ty” (Francja, Włochy) - 10-15.V o 18. 
„Prawo ulicy” (USA) - 10-18. V o 12,
14, 16, 20.

VILNIUS - „Czarownice z Sa­
lem” - 10,1 l.V o 13.20, 17.45, 20. 
„Społeczeństwo przeciwko Larry- 
emu Flyntowi” (USA): 10,11 .V o 
1 U 0 ,15.30; 12-14.Vo 12,14.30,17, 
19.30; 15.V o 11.10, 13.20, 15.35, 
17.50. „Bulwarowe czytadło” -15. V 
o 12.10.

HELIOS - 1 sala - Przegląd fil­
mów polskich. „Autoportret z ko­
chanką” : 10.V o 18; 1 ł.V 20. „Dzie­
ci i ryby” : 10.V o 20; ll.V  o 18. 
„Czarwonice z Salem” (USA). 12-
15.V o 12.15, 14.30, 19. 2 sala - 
„Pewnego pięknego dnia” (USA) 
10,ll.V o 11.40,13.40,15.40,17.40, 
19.40. „Jedyny kadr” (USA) - 12- 
15.V o 12, 13.40, 16, 17.20, 18.40, 
20. Wideosalon: „Tam, gdzie kwitną 
poziomki”  * 10,1 l.V o 17, 19. „Je­
sienna sonata” (Szwecja, Niemcy) - 
12-|5.Vo 17, 19.

PERGALE - „Pokusa” (Wło­
chy): 10, 12-15. V o 13,17; ll.V o  17. 
„Cztery wesela I jeden pogrzeb” 
(W.Brytania) - 10-15.V o 15, 19. 
„Piękność” (Litwa) - 11.V o 13.

WIDEOSALA „Ozo” - 10.V: 
„Coś się stało”  o 16.30; „Europa” 
o 18.1 l.V: „Osobowość” o 16; „Gin- 
ger i Fred”  o 18. 12, 13.V: „Jesien­
na sonata” o 17.30; „Kika” o 19.30. 
„Fanny i Aleksander” 14.V o 18. 
Ekranizacja utworów F.Dostojewskie- 
go - 15. V: „Odrażająca anegdota” o 
17.30. „Idiota” o 1930. „Iwan Groź­
ny” - I6.V o 18. 17.V: „Krótki film 
o zabijaniu” o 16; „Krótki film o mi­
łości” o 18. 18.V: „Mgliste nabrze­
że” o 16; „Dzieci galorld” o 18.

DRAUGYSTE - 10-I4.V - Re­
trospektywa filmów Jana Jakuba Pol­
skiego.

O ferujem y
usługi-konsultacje:

x Parapsychologa (diagnostyka 
zdrowia i karmy z  fotografii, 
korekta pola biologicznego, 
leczenie fiołami i produktami 

% pszczelarskimi) 
x Profilaktyczny i leczniczy 

m asaż aparatem „Witafon".

Vilnius, ul. Żalgirio 90, 
gab. 412, w godz. od 10 do 17.

Tel. 73-19-58 
/: _________  (Zam. 529)

SA „M etalo kom ercija” '  
gH Zespól rekreacyjny ^1§ 
.. zapraszadętreściwego^  

spędzenia czasu,M 
Wypożyczamy: łaźnię z wiel­

kim basenem (podwodne masa­
że, kaskady);

salę bankietową na uroczy­
stości urodzinowe, wesela i inne 
okazje.

Czynna jest sala bilardowa, 
bar, hotel.

A grastu -  2 - 14.00-22.00^ 
(ZamsW)

* #  
Remolita

X pokrycia dachów przy pomocy nowej technolo­
gii-

X Roboty hydrauliczne z wymianą wszystkich przy­
rządów.

X Szybko, tanio, jakościowo, z dwuletnią gwarancją. 
TeL/Fa? 72-49-87 
TeL 23-59-21

:W Y ^ W E 0

X Roboty remon­
towo-budowlane,

X restau ra to r- 
skie, wykończenio­
we,

Czekamy na oferty. (Zam. 394)

Kupię zagrodę, 30-50 km od Wil­
na. Dzwonić od 15 do 21.

Vilnius, teL 77-52-20.
(Zam, 595)

Sprzedam  m ieszkania w  bursie  
przy ul. Subacziaus.

TeL 61-52-39.
(Zam. 570)

Sprzedam dom w  Lentwarisie, 18 
m kw. Jest 12 a ziemi.

TeL 61-52-39.
(Zam. 571)

„EVAK” naprawia i odnawia ku­
chenki elektryczne. Sprzedaje nowe. 
Gwarancja -  rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Kotły ogrzewcze na paliwie stałym
Palniki paliwa stałego
Wodomierze wejściowe
Sprzedaż, dostawa, montaż.
Tel.: 76-58-81, 76-62-10, (8-290) 

40710
(Zam. 583)

Centrum szkolenia kierowców A. 
Żukauskasa organizuje kursy na uzy­
skanie kategorii A , B , C, D , E.

Vilnius, tel. 77-35-60 po godz. 15.
Niemenczyn, tel. 57-34-18.

(Zam. 597)
S p rzed ajem y u ży w a n y  kon n y  

sprzęt rolniczy: kosiarki, koparki ziem­
niaczane, grabie i  in.

Yilnius, tel. 67-12-45.
(Zam. 601)

Naprawiam z gwarancją:
-  magnetowidy, CD odtwarzacze;
kuchenki m ikrofalowe, faxy, tele­

fony;
- telewizory (instaluję też dodatki 

do nieb);
-  sprzęt audio i wideo;
- samochodowy sprzęt muzyczny;
-  wzmacniacze.
TeL 77-02-00

(Zam. 594)
Odnawiam miękkie meble w domu 

klienta.
TeL: 75-87-15,73-54-87.

(Zam. 604)

Wykonujemy:
pomniki, nagrobki, ogrodzenia 
z granitu, Jastrico i ustawiamy 

na grobach.
. Wytwarzamy kolumny 

^  i wazy z granitu.

Robimy i ustawiamy kominki J

Sziaures mieśtelis, 266. korp.usas, 
2 gatve, Vilriius, tel. 72-66-58 do godz, 
17, w soboty - do godz. 14. ,

# v  " (Zam.,596)

W ymienię siano na nawóz.
TeL 67-19-31.

(Zam. 384-D) 
Sprzedam  traktorowy knitywator 

SKA-4.
Teł. 58-44-69 (po 20.00).

(Zam.394-Sm
Weselni muzykanci, 
m  77-38-39.

(Zam.
Firma zagraniczna zatrudni mene­

dżera komercyjnego.
TeL 63-77-10.

(Zam. 396-DM
Ładuję i wożę ładunki mikrobusem. 
TeL 41-87-73. Andrzej.

(Zam. 400-D) ] 
Udzielam lekcji z  matematyki. Pro­

szę listownie podać swój telefon, zadzwo-

Viłnius, aL Savanoriu 150-1, B ab io .
(Zam. 412-D) *

Kupię mieszkanie.
Teł. 46-87-36.

(Zam. 413-D) 
Dyplomowana pielęgniarka podej­

mie się opieki nad starym człowiekiem. 
TeL 25-02-86.

(Zam. 386-D)
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